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2 kwietnia, Niedziela Palmowa  
Błogosławiony Ten, 
który przychodzi w imię 
Pańskie! (Mt 21,1-11; 26,14-27.66)
A ponieważ palma oznacza zwycięstwo, 
nieśmy palmy w rękach wtedy, gdy tak 
Panu śpiewamy pochwały zwycięstwa, że 
żyjąc dobrze, staramy się zwyciężać szata-
na. A to, bracia, powinniście wiedzieć, że 
na próżno niesie gałąź oliwną ten, kto nie 
miłuje czynów miłosierdzia. Podobnie, bez 
żadnego pożytku niesie palmę ten, którego 
szatan zwyciężył przez oszustwo. Zwróćcie 
się do waszych sumień i sprawdźcie, czy 
nastawienie ducha waszego odpowiada 
temu, co czynicie cieleśnie. 

Anonim z IX w.

9 kwietnia, 
Niedziela Zmartwychwstania Pańskiego  
Ujrzał i uwierzył. (J 20,1-9)
O wzniosła tajemnico tej Świętej Nocy! 
Nocy, w której przeżywamy na nowo to 
przedziwne wydarzenie zmartwychwsta-
nia! Gdyby Chrystus pozostał więźniem 
grobu, istnienie ludzkości i całego stworze-
nia niejako straciłoby swój sens. Lecz Ty, 
Chryste, naprawdę zmartwychwstałeś! (…)
W tę Noc Zmartwychwstania wszystko 

rozpoczyna się znowu od początku; stwo-
rzenie odzyskuje swe autentyczne znacze-

nie w planie zbawienia. Jest to jakby no-
wy początek historii i kosmosu, albowiem 
Chrystus zmartwychwstał jako pierwociny 
spośród tych, co pomarli (1 Kor 15,20). 
On, ostatni Adam, stał się duchem oży-
wiającym (1 Kor 15,45). 

św. Jan Paweł II

16 kwietnia, 
Niedziela Miłosierdzia Bożego  
Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, 
tak i Ja was posyłam. (J 1,19-31)
Żądam od ciebie uczynków miłosierdzia, 
które mają wypływać z miłości ku Mnie. 
Miłosierdzie masz okazywać zawsze i wszę-
dzie bliźnim, nie możesz się od tego usu-
nąć ani wymówić, ani uniewinnić. Poda-
ję ci trzy sposoby czynienia miłosierdzia 
bliźnim: pierwszy – czyn, drugi – słowo, 
trzeci – modlitwa; w tych trzech stopniach 
zawiera się pełnia miłosierdzia i jest nie-
zbitym dowodem miłości ku Mnie. W ten 
sposób dusza wysławia i oddaje cześć Mi-
łosierdziu Mojemu. 

św. Faustyna

23 kwietnia, 
III Niedziela Wielkanocna  
Czy serce nie pałało w nas, kiedy 
rozmawiał z nami w drodze i Pisma 
nam wyjaśniał?  (Łk 24,13-35)
Pan Jezus został poznany, a gdy Go pozna-
no, więcej się im nie objawił. Odszedł od 
nich cieleśnie, ale trzymali Go przez wiarę. 
I dlatego Pan stał się nieobecny cieleśnie 
w całym Kościele i wstąpił do nieba, aby 
zbudować wiarę. Jeśli bowiem nie znasz 
czego innego jak tylko to, co widzisz, to 
gdzie  jest twoja wiara? A jeśli wierzysz 
w to, czego nie widzisz, to rozradujesz się, 
gdy ujrzysz…

św. Augustyn

30 kwietnia, IV Niedziela Wielkanocna  
Ja jestem bramą. Jeżeli ktoś 
wejdzie przeze Mnie, będzie 
zbawiony… (J 10,1-10)
Moje owce słuchają mego głosu – powie-
dział Pan Jezus. Ile spokoju odnajdujemy 
w tych słowach wtedy, kiedy wydaje się 
nam, że może nas jeszcze nie odrywa, ale 
oddala od Jezusa nasze zmęczenie, brak 
czasu, słabość ciała; wtedy, kiedy grzeszymy 

i chcemy powrócić; kiedy odwracamy się 
od Boga i nie myślimy o powrocie; kiedy 
wydaje się, że już nie można nam pomóc.
Byle trzymać się ręki Jezusa, która jest 

ręką Ojca. Jezus stale kocha, zawsze cze-
ka. Radosna nowina o wierności Boga. 
Wszystko może, bo jest w Jego rękach cała 
wszechmoc Boża.

ks. Jan Twardowski

7 maja, V Niedziela Wielkanocna  
W domu Ojca mego jest 
mieszkań wiele… (J 14, 1-12)
Bez względu na to, iż jeden od drugiego 
silniejszy, jeden od drugiego mądrzejszy, 
jeden od drugiego sprawiedliwszy, jeden 
od drugiego świętszy, w domu Ojca me-
go mieszkań jest wiele; żaden z nich nie 
będzie wykluczony z owego domu, w któ-
rym każdy otrzyma mieszkanie według 
swej zasługi. Równy jest bowiem denar dla 
wszystkich, którzy pracowali w winnicy, nie 
rozróżniając tych, którzy mniej lub więcej 
się trudzili (Mt 20,9). Ów denar oznacza 
oczywiście życie wieczne, w którym jeden 
od drugiego nie ma dłuższego życia, bo co 
do życia w wieczności nie ma nierównej 
miary. Jednakże liczne mieszkania ozna-
czają różny stopień godności będący w ży-
ciu wiecznym nagrodą za zasługi. Inna jest 
bowiem jasność słońca, inna księżyca, in-
na jasność gwiazd, a gwiazda od gwiazdy 
różni się jasnością; tak też i z wskrzesze-
niem umarłych (1 Kor 15,41n). Podobnie 
jak gwiazdy, otrzymują święci mieszkania 
o różnej jasności w królestwie nieba.

św. Augustyn

14 maja, VI Niedziela Wielkanocna  
Jeżeli Mnie miłujecie, 
będziecie zachowywać moje 
przykazania.  (J 14,15-21)
Iść za Zbawicielem znaczy to samo, co 
mieć udział w zbawieniu, iść za światłem 
znaczy mieć udział w świetle. Ci bowiem, 
którzy są w świetle, nie oświecają światła, 
ale są przez nie oświeceni i ono sprawia, że 
jaśnieją; inni natomiast nic mu nie dają, 
a jedynie otrzymują dobrodziejstwa będąc 
oświeceni światłem.
Podobnie ma się rzecz ze służbą Bogu: 

wprawdzie nic ona Bogu nie przynosi, ani 
też Bóg nie potrzebuje ludzkiej służby, ale 
On daje życie, nieskażoność i chwałę wiecz-
ną tym, którzy za Nim idą i którzy Mu słu-
żą, świadczy dobrodziejstwa tym, którzy 
za Nim idą, ale sam od nich nie otrzymuje 
dobrodziejstw – jest bowiem bogaty, do-
skonały i niczego nie potrzebuje. 

św. Ireneusz

Ewangeliarz
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Kochani Parafianie, 
Drodzy Przyjaciele Poczekajki, 
wszyscy Bracia i Siostry!
Przed nami Wielkie Dni związane z do-
rocznym obchodem Świąt Wielkanoc-
nych. Po 40 dniach przygotowania 

do Świąt chcemy rozradować się w Panu, gdy wzejdzie 
słońce nieznające zachodu: Jezus Chrystus, Twój Syn Zmar-
twychwstały, który oświeca ludzkość swoim światłem i z Tobą 
żyje i króluje na wieki wieków (Exultet).

Przed nami Wielkie Dni duchowego odrodzenia po-
przez zanurzenie się w tajemnicy zbawczego działania i udziału 
w objawienia misterium Śmierci  i Zmartwychwstania Jezusa 
Chrystusa. Wigilia Paschalna celebrowana w świętą noc, w którą 
Pan powstał z martwych, jest uważana za „matkę wszystkich świę-
tych wigilii”. Podczas tej Wigilii Kościół Chrystusowy, czuwając, 
oczekuje na zmartwychwstanie i obchodzi je w znakach sakra-
mentalnych. Gdyby Chrystus nie zmartwychwstał, to wszelkie 
nauczanie i nasza wiara byłyby na próżno (por. 1 Kor 15,14). 

Przed nami Wielkie Dni, które powinny każdego z nas 
osobiście zaangażować w ich duchowe przeżycie. Litur-
gia tych dni jest najbogatsza i najowocniejsza dla życia chrześ-
cijańskiego. Zapraszam Was wszystkich do obecności, czuwa-
nia, modlitwy, adoracji Krzyża i Najświętszego Sakramentu, do 

przyjmowania Słowa i wyznania wiary; do odnowienia przymierza 
chrzcielnego i potwierdzenia swojej przynależności do wspólno-
ty Kościoła Chrystusowego. 
Dlatego już z góry, bardzo serdecznie dziękuję wszystkim, 

którzy zaangażują się osobiście poprzez różne posługi w kościele 
i wokół kościoła; na prezbiterium: przy ambonie Słowa Bożego, 
chrzcielnicy i ołtarzu; na chórze organowym i w zakrystii. Bę-
dzie dużo pracy, aby przygotować liturgię, śpiew, czytania, asysty 
oraz wypełnić posługę miłosierdzia w konfesjonałach. W naszej 
wspólnocie parafialnej pojawią się od Niedzieli Palmo-
wej świeccy szafarze Komunii świętej. Zostało wybranych 
7 mężczyzn z różnych wspólnot istniejących na Poczekajce, aby 
mogli pomagać w udzielaniu Komunii św. podczas liturgii w koś-
ciele oraz szczególnie zanosić Komunię chorym przebywającym 
w domach. Dziękuję im za podjęcie takiej posługi we wspólno-
cie, bo to jest piękne świadectwo wiary w Kościół Chrystusowy 
i konkretna odpowiedź na potrzeby wspólnoty. 
Wszystkim wam, Kochani Bracia i Siostry, życzę paschalnej 

radości od Zmartwychwstałego Chrystusa, który uwalnia nas 
od grzechów i udziela nam swego Ducha Świętego pełnego mo-
cy i pokoju. Niech Pan Wam wszystkim błogosławi na czas tych 
wielkich i ważnych dni! Radosnych Świąt Wielkanocnych!

br. Mirosław Ferenc, proboszcz 
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 tego nade wszystko życzymy wspólnocie 
Braci Kapucynów i wszystkim Parafianom 

oraz tym, którzy usiądą razem z nami 
do śniadania przy wielkanocnym stole

Redakcja „Zwiastuna”

Miłości Wielkiego Czwartku
Wiary Wielkiego Piątku
Nadziei Wielkiej Soboty

Radości Wielkiej Niedzieli
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Triduum Paschalne
Wielki Post prowadzi nas do centrum życia 
liturgicznego, sakramentalnego, duchowego 
i wszelkiego innego rodzaju środków, 
jakie bylibyśmy sobie w stanie wyobrazić. 
A widać to bardzo wyraźnie w całej otoczce 
„trzech świętych dni”, jak niejednokrotnie 
nazywane jest Triduum Paschalne. Całe 
nabudowanie, napięcie, jakie się tworzy 
w tym czasie, ma na celu uświadomienie 
wierzącym, że oto uczestniczymy w czymś 
wyjątkowym, ponadczasowym, pięknym 
i jednorodnym. I kompletnie nie chodzi 
tutaj o tzw. święcenie koszyczków (co bądź, 
zacną praktykę). Kościół w tych dniach 
podaje nam skoncentrowaną dawkę znaków, 
symboli, doświadczeń, sakramentów, 
odniesień, słowa Bożego, a przede wszystkim 
odkupienia. Bo to o nie chodzi w tym czasie.

Już od Niedzieli Palmowej czujemy napięcie spowodowane ory-
ginalnymi wydarzeniami. Przeżywanie uroczystego wjazdu do 
Jerozolimy buduje w wiernych świadomość ważności tych dni, 
by za chwilę przenieść wszystkich poprzez czytanie męki Pań-
skiej (według jednego z synoptycznych Ewangelistów) do zbu-
dowania pewnej klamry, według której nie można tych wydarzeń 
pojmować oddzielnie. Pomimo pełnej radości Chrystusa, który 
przychodzi, Jego królowanie ma zupełnie innych charakter niż 
ktokolwiek by oczekiwał. Następnie przez dni Wielkiego Tygo-
dnia Kościół kroczy z Chrystusem dzień po dniu do tych najważ-
niejszych dni, które rozpoczną się w wielkoczwartkowy wieczór. 
Ale zanim to się zacznie, to wspólnota gromadzi się w kościele 
katedralnym na liturgii pod przewodnictwem biskupa, by prze-
żywać tajemnice jej samej. 
Triduum Paschalne odznacza się wyjątkowością z kilku po-

wodów. Pierwszą jest rachuba czasu. Te trzy dni nie są liczone 
od północy, jak jesteśmy przyzwyczajeni, a od wieczora do wie-
czora. I w ten sposób Triduum obejmuje czas od czwartkowego 
do niedzielnego wieczoru. W naturalnym dla nas sposobie licze-
nia wychodziłyby cztery dni, lecz w tej rachubie wynik jest inny. 
Drugim powodem wyjątkowości to czas jak długo trwa liturgia, 
ponieważ on też ulega wydłużeniu. W momencie kiedy kapłan 
rozpocznie liturgię wielkoczwartkową znakiem krzyża wieczo-
rem, to błogosławieństwa udzieli dopiero po zakończonej Wigi-
lii Paschalnej. I teraz wszystko to, co będziemy robić przez ten 
czas, będzie liturgią – nasz powrót do domu w wielkopiątkową 
noc, porządki, pieczenie, modlitwa, skupienie, zmęczenie, zde-
nerwowanie, sen i wiele innych. Ważność tych wydarzeń jest 
tak niezwykła, że Kościół ich nie przerywa, nie dzieli, ale złącza 
w jedno zagarniając wszystko, co staje na drodze – czyli naszą 
codzienność. Nie będzie drugiego tak niesamowitego elementu 
w ciągu roku. Dlatego zaleca się uczestnictwo w całych obchodach 
Triduum Paschalnego, najlepiej w tej samej wspólnocie, aby za-
chować ciągłość, niepodzielność wydarzeń. One będą tłumaczyć 
się jedne po drugich, same przez się. I wszystko, co w tym cza-
sie będziemy robić będzie liturgią. Bóg wszystkie nasze czynno-
ści podnosi, można zaryzykować stwierdzenie, że przebóstwia. 
I w tej perspektywie liturgia staje się tym, czym ma być na co 
dzień – Bożym działaniem w naszej codzienności. Każda nasza 
czynność oddana Bogu, modlitwa nieustająca – dla wielu trudna 
świadomość, lecz jak przybliżająca Jego obecność. 

SPÓJRZMY TERAZ NA POSZCZEGÓLNE 
WYDARZENIA W SPOSÓB SZCZEGÓŁOWY

Triduum Paschalne rozpoczyna się LITURGIĄ WIECZERZY 
PAŃSKIEJ, która jest sprawowana wieczorem. Zanim to się 
stanie, to warto jeszcze wspomnieć o jednym wydarzeniu, które 
ma miejsce rano, mianowicie o Mszy Krzyżma. To jedyna Msza, 
którą można sprawować tego dnia rano, co więcej, gromadzi się 
na niej (a przynajmniej powinien) cały Kościół diecezjalny pod 
przewodnictwem swojego biskupa, na której dokonuje się po-
święcenia oleju krzyżma – który będzie używany do udzielania 
sakramentów. Ta uroczystość to szczególny znak łączności całego 
Kościoła diecezjalnego – biskup, kapłani i wierni gromadzą się 
wspólnie, by wielbić i wysławiać Boga, wyrażając przede wszystkim 
znak jedności. Jednak ta Msza nie należy do obchodów Triduum.
Liturgia Wieczerzy Pańskiej zawiera w sobie kilka znaków 

i symboli. W trakcie tej liturgii obchodzimy pamiątkę ustano-
wienia sakramentów kapłaństwa i Eucharystii. W trak-
cie składa się życzenia kapłanom, choć warto też zwrócić uwagę 
na wiernych, którzy przystępują do Komunii – to też ich święto. 
Ustanowienie tych sakramentów jest tak istotne, że w Modli-
twie Eucharystycznej celebrans używa zwrotu „to jest dziś”. Każ-
da Eucharystia jest zawsze tą samą ofiarą krzyżową Chrystusa. 
Ta liturgia wskazuje, że jest tą samą, którą Chrystus sprawował 
z Apostołami. Uczestniczymy w tym samym momencie, zajmu-
jemy fizycznie miejsce obok uczniów. Gdyby Leonardo da Vinci 
raz jeszcze malował „Ostatnią Wieczerzę”, musiałby uwzględnić 
nas wszystkich na swoim fresku. 
Kolejny znak to cisza instrumentów. Po hymnie Chwała 

na wysokości Bogu milknął wszelkie dźwięki poza naturalnym 
głosem człowieka i tylko nim będziemy posiłkować się przez dwie 
doby. Przez cały Wielki Post nie było śpiewu Alleluja, tak jesz-
cze na sam koniec wyłączamy instrumenty. Można pokusić się 
o stwierdzenie, że pojawia się to w celu jeszcze większej tęskno-
ty, nabudowania oczekiwania do maksimum, by radosne Alleluja 
wręcz wybuchło, kiedy wybrzmi już razem z akompaniamentem.

Fot. Emil Zięba
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Obrzęd Mandatum, czyli obmycia nóg jest elementem fakul-
tatywnym w liturgii. Dwunastu osobom (od czasu papieża Fran-
ciszka już nie tylko mężczyznom) celebrans umywa nogi. I tutaj 
symbolika jest prosta – służba miłości, pochylenie się Chrystu-
sa nad każdym człowiekiem, bez wyjątku. Chrystus za każdym 
razem wywraca podejście człowieka do góry nogami, i tak jest 
w tym przypadku. To nie my służymy Bogu, ale On przyszedł do 
nas. Tylko silny pomaga słabszemu. A nie ma dosadniejszej lek-
cji niż pochylenie się nad istotą człowieczeństwa. 
Po skończonej Komunii do Kaplicy Adoracji (tzw. ciemni-

cy) zostaje przeniesione Ciało Chrystusa. Tego dnia zostaje ono 
konsekrowane w większej ilości, ponieważ w Wielki Piątek nie 
ma Eucharystii. I jak już zostało wspomniane wcześniej, kapłan 
nie błogosławi wiernych na rozesłanie. Wszyscy wychodzą, choć 
liturgia jeszcze trwa. W sercu każdego wiernego dzieje się bar-
dzo dużo. 
Choć pozostaje jeszcze jeden znak, nie zawsze zauważalny, 

ponieważ dzieje się już po skończonej liturgii. Obnażenie oł-
tarza. Symbolizuje on nagiego Chrystusa. Kapłani, lektorzy lub 
kościelni podchodzą do ołtarza, gdy ludzie jeszcze wychodzą 
z kościoła i zaczynają zdejmować obrus. Mogłoby się wydawać, 
że technicznie czynność jest błyskawiczna. Pamiętam, gdy byłem 
jeszcze lektorem w mojej budującej się parafii, ołtarz był drew-
niany, więc obrus był przymocowywany za pomocą pinesek. Za-
nim udało się je odpiąć, człowiek się zdrowo namęczył. To dwa 
dni, kiedy przychodzimy do kościoła, a ołtarz jest nagi, bije od 
niego pustka. Zawsze piękny, udekorowany, a w tym momencie 
pozbawiony swojego okrycia.

WIELKI PIĄTEK wita nas tzw. „Ciemnymi Jutrzniami” – mod-
litwą psalmami, którą sprawuje cały Kościół (w zasadzie stan ka-
płański i zakonny, świeccy są zaproszeni do udziału w niej). To 
psalmy, z których przemawia historia zbawienia człowieka skon-
centrowana na wydarzeniach w których obecnie uczestniczymy.

Liturgia Wielkiego Piątku rozpoczyna się od wejścia kapła-
na w ciszy (nie ma znaku krzyża na początek) i postawy, którą on 
zajmie – leżenia krzyżem. To wyraz błagania, najgłębszej formy 
poniżenia człowieka, jaką może wyrazić swoim ciałem. I od razu 
rozpoczyna się Liturgia Słowa – długa zarówno poprzez czy-
tania, jak i wykonywaną Pasję według św. Jana. Później nastę-
puje rozbudowana Modlitwa wiernych, którą odśpiewuje kapłan 
– zawiera dziesięć wezwań obejmujących wszystkie podstawowe 
potrzeby świata. Następny etap to adoracja krzyża – uroczy-
ste odsłonięcie, w którym ukazany zostaje „Zbawiciel świata”, 
by po tym przejść do adorowania Chrystusa ukrzyżowanego, by 
uzmysłowić sobie wielkość miłości, jaką Bóg ukochał człowieka. 
Od tego momentu do Wigilii Paschalnej krzyż cieszy się takim 
samym autorytetem, co Najświętszy Sakrament, ponieważ ma-
my obowiązek przyklękać przed nim. Po Komunii z Hostii konse-
krowanych poprzedniego dnia (na ten moment okrywa się ołtarz 
obrusem) następuje przeniesienie Najświętszego Sakramentu do 
tzw. Grobu Pańskiego. Śpiew Odszedł Pasterz od nas, dźwięk 
kołatek, monstrancja owinięta w welon – to wszystko przema-
wia do uczuć, ale i zmysłu wiary wierzących. To jest pogrzeb, to 
trudna chwila, ponieważ, jak apostołowie, uświadamiamy sobie, 
że Bóg umarł… z miłości. I skoro coś dzieje się z tego powodu, to 
znaczy, że to jeszcze nie jest koniec. 

Następny dzień to WIELKA SOBOTA. To bardzo dziwny dzień… 
pod kątem liturgicznym, z tego powodu, że tu nic się nie dzieje. 
Wielka cisza zalała ziemię – mówi starożytna homilia odczyty-
wana w czasie Ciemnej Jutrzni. W polskiej tradycji przychodzi się 
do kościoła z koszyczkami, lecz jest to jedynie dodatek, element 
poboczny, bardzo symboliczny, lecz w dalszym ciągu drugopla-
nowy. W zasadzie jest to dzień ciszy, rozważanie męki i śmierci 
Chrystusa, lecz nie pobieżne, lecz dogłębne. Owa cisza (ona też 
jest integralną częścią liturgii) powinna przemawiać przez ten 
dzień i wszystkie działania, jakie podejmujemy tego dnia. I ten 
dzień kończy się wraz ze zmrokiem, ponieważ wraz z nim Chry-
stus rozpoczyna czynić wszystko nowe. 
Gdy otworzymy Mszał Rzymski, zobaczymy, że pod słowami 

„Wielka Sobota” nie znajdujemy żadnego opisu liturgii. Wszelka 
liturgia, jaka dzieje się po zmroku, należy już do niedzieli oraz 
Wielkanocy.

WIGILIA PASCHALNA – „matka wszystkich Eucharystii”, 
najważniejsza Msza w ciągu roku – to jest najpiękniejsza liturgia, 
w której mamy możliwość uczestniczyć. Obfitość jej znaków, nie-
zwykła długość, podniosłość oraz ważność sprawiają, że uczest-
nictwo w niej buduje tożsamość człowieka nadziei, który spotyka 
Chrystusa Zmartwychwstałego. Składa się z czterech części: Litur-
gii światła, słowa, chrzcielnej i eucharystycznej. Dawniej 
tylko tego dnia udzielano chrztu dorosłym i cała była skoncen-
trowana m. in. na tym aspekcie. Kolejny to rozpoczęcie tzw. „no-
wego roku sakramentalnego” – czemu przyjrzymy się za chwilę. 
Pierwsza część to poświęcenie ognia i paschału – symbo-

lika świecy, która jest wprowadzana do ciemnego kościoła, której 
światło stopniowo, powoli rozświetla całą przestrzeń, za każdym 
razem powoduje, że łezka mi się w oku kręci. Śpiew Exultetu – 
orędzia wielkanocnego oznajmiającego, że to już, że to są już 
święta paschalne, sprawia, że człowiek już wewnętrznie świętuje 
i doświadcza tego spotkania ze Zmartwychwstałym. 
Druga część – Liturgia Słowa. Dla wielu strasznie trudna 

(i nudna), ponieważ składa się z dziewięciu czytań. I warto po-
stawić pytanie: „po co tak długo?” W zasadzie to z dwóch powo-
dów: jest ukazana cała historia zbawienia, jak Bóg to wszystko 
sobie wymyślił – od stworzenia po odkupienie – oraz przedłu-
żamy wręcz w nieskończoność coś, jeśli chcemy, aby to trwało 
jak najdłużej. I tutaj Kościół, radując się ze Zmartwychwstania, 
ciągle i ciągle buduje to świętowanie, dodając to kolejne czyta-

Fot. Jaromir Stasz
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nie, to kolejny psalm. Gdy kończy się ostatnie czytanie ze Stare-
go Testamentu rozbrzmiewa hymn Chwała na wysokości Bogu, 
by rozpocząć Nowy Testament – czyli wypełnienie tego, w czym 
uczestniczymy. Wraca śpiew Alleluja i w zasadzie znowu czuje-
my się jak w domu.
Część trzecia – Liturgia chrzcielna. Błogosławieństwo wo-

dy chrzcielnej (dokonuje się to poprzez włożenie do niej pascha-
łu) oraz sam chrzest. Bóg pokonuje grzech i śmierć i najlepiej 
ukazuje się to w nowym człowieku, jakim jest nowo ochrzczony 
chrześcijanin.
Czwarta część – Liturgia eucharystyczna, to już dziękczy-

nienie za to, w czym mamy możliwość uczestniczyć, że zapowiedzi 
Starego Testamentu dokonały się na naszych oczach i wszystko 
już wraca do normy, ale z perspektywy Bożej, a dla nas wszystko 
staje się nowe. Zmartwychwstanie to już, nie dopiero, rezurekcja. 
Jak to mówił jeden z moich znajomych kapłanów: „Cieszę się, że 
proboszcz zostawia mi Wigilię Paschalną, a sam bierze rezurekcję. 
Ja mam coś najważniejszego, a to drugie, to już resztki”. I taki 
sposób myślenia pokutuje do dzisiaj – że koszyczek i rezurekcja 
najważniejsze, a prawda jest inna – to są kwestie drugorzędne. 
Chrystus Zmartwychwstał już teraz!

Michał Krzosek
Zdjęcia: Triduum Paschalne na Poczekajce 2022

Program Triduum 
Paschalnego
WIELKI CZWARTEK
17.30 – Różaniec za kapłanów
18.00 – Msza Święta Wieczerzy Pańskiej

Po Mszy św. przeniesienie Najświętszego Sakramentu 
do „Ciemnicy” i adoracja do godz. 23.00. Adorację 
poprowadzi Rodzina Serca Miłości Ukrzyżowanej.

WIELKI PIĄTEK
7.00 – Jutrznia i Godzina Czytań
15.00 – Droga Krzyżowa
17.30 – Nowenna do Bożego Miłosierdzia, dzień pierwszy
18.00 – Liturgia Wielkiego Piątku. 

Adoracja przy Grobie Pańskim w nocy z Wielkiego Piątku 
na Wielką Sobotę będzie prowadzona przez poszczególny 
wspólnoty, w następującym porządku: 

po liturgii do 22.00 –  Dzieci Fatimskie, Schola „Barka”, 
ministranci

22.00−23.00 – Oaza młodzieżowa, lektorzy 
23.00−24.00 –  Odnowa w Duchu Świętym 

„Miłosierny Samarytanin” 
24.00−1.00 – Schola „Tobie śpiewam”
1.00−2.00 – Neokatechumenat 
2.00−3.00 – Wspólnota Najświętszego Imienia Jezus 
3.00−4.00 – Grupa Modlitwy Ojca Pio
4.00−5.00 – Franciszkański Zakon Świeckich
5.00−6.00 – Domowy Kościół
6.00−7.00 – Żywy Różaniec Grupa św. Rity

WIELKA SOBOTA
7.00 – Jutrznia i Godzina Czytań 
8.00−16.00 –  błogosławieństwo pokarmów 

wielkanocnych w starym kościele i adoracja 
przy Grobie Pańskim

16.00−19.00 – kościół będzie zamknięty (sprzątanie 
i przygotowanie do liturgii)

19.30 – Nowenna do Miłosierdzia Bożego, dzień drugi
20.00 – Liturgia Wigilii Paschalnej

Na tę liturgię przynosimy świece do odnowienia 
przyrzeczeń chrzcielnych.

WIELKANOC 
6.00 – Rezurekcja

Następnie porządek niedzielny. 
Nie będzie Mszy św. o 7.00.

Fot. Jaromir Stasz

Fot. Jaromir Stasz
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Słowo VII – Jezus 
rozumie poświęcenie
Ojcze, w Twoje ręce powierzam 
ducha mojego (Łk 23,44-49)

Było już około godziny szóstej i mrok ogarnął 
całą ziemię aż do godziny dziewiątej. Słońce 
się zaćmiło i zasłona przybytku rozdarła się 
przez środek. Wtedy Jezus zawołał donośnym 
głosem: «Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha 
mojego». Po tych słowach wyzionął ducha. 
Na widok tego, co się działo, setnik oddał 
chwałę Bogu i mówił: «Istotnie, człowiek ten 
był sprawiedliwy». Wszystkie też tłumy, które 
zbiegły się na to widowisko, gdy zobaczyły, 
co się działo, wracały bijąc się w piersi. 
Wszyscy Jego znajomi stali z daleka; a również 
niewiasty, które Mu towarzyszyły od Galilei, 
przypatrywały się temu.

Czy Jezus umierając na krzyżu wiedział, co wydarzy się w Nie-
dzielę Wielkanocną? W ramach naszego ostatniego rozważania 
chciałbym zaprosić Cię do próby odpowiedzi na to ważne pytanie. 
W Nowym Testamencie znajdujemy dwa punkty widzenia. 

Z jednej strony Jezus wyraźnie mówi: „Zburzcie tę świątynię, 
a w trzy dni zbuduję ją na nowo” – w Ewangeliach kilkakrotnie 
zapowiada swoje Zmartwychwstanie. Z drugiej jednak strony 
Jezus cierpi w Getsemani i czuje się osamotniony na krzyżu, co 
wydaje się nierozsądne, jeśli wiedział, co czeka Go w Niedzielę 
Wielkanocną.
Wchodzimy tutaj głębiej w tajemnicę tożsamości Jezusa. Jako 

prawdziwie Boska Osoba Jezus był wszechwiedzący, miał świa-
domość planów Boga Ojca. A zatem spodziewał się Zmartwych-
wstania. Jednak jako osoba prawdziwie ludzka wiedział tylko to, 
co może poznać człowiek, ponieważ pełne człowieczeństwo ozna-
cza posiadanie ludzkiego umysłu, ludzkiej świadomości i ludzkich 
mechanizmów poznawczych. Zgodnie z taką logiką Jezus mógł 
nie wiedzieć, co stanie się z Nim po ukrzyżowaniu.
Idźmy dalej, za kogo uważał się Jezus? Czy rozpoznawał w so-

bie Mesjasza? W Ewangeliach demony kilkakrotnie uznają Go za 
Mesjasza: „Wiem, Kto jesteś: Święty Boga” – wykrzykuje na wi-
dok Jezusa w synagodze w Kafarnaum „człowiek opętany przez 
ducha nieczystego”. Demon wie. Święty Piotr także, mówi prze-
cież: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego”. A Jezus akceptuje 
to wyznanie. W ówczesnej koncepcji Mesjasza nie było jednak 
miejsca na Boską naturę.
Czy zatem Jezus zrozumiał siebie, swoją tożsamość, człowie-

czeństwo i Boskość? Część tych zagadnień pozostanie tajemnicą, 
której pewnie nigdy nie ogarniemy naszym umysłem. Pomocne 
może okazać się jednak zrozumienie tego, że Jezus dochodził do 
swojej tożsamości w ciągu życia.
Zacznijmy od tego, że Maryja prawdopodobnie opowiedzia-

ła Synowi o swoim spotkaniu z Archaniołem Gabrielem, a Józef 
mówił Mu o swoich snach. Każdy rodzic pragnie pomóc dziecku 
zrozumieć jego drogę, dlaczego więc Maryja i Józef nie mieliby 
wspierać Jezusa w poszukiwaniu Jego wyjątkowego powołania? 
Kiedy dorastał, rodzice pewnie rozmawiali z Nim o Jego tożsa-
mości, choć sami w pełni jej nie pojmowali. Dużo później, pod-
czas chrztu w Jordanie Jezus przeżywa głębokie doświadczenie 
siebie jako „Syna umiłowanego”. 

Nawet w czasie chrztu Jezus mógł dociekać znaczenia tego wy-
darzenia. Wszyscy tak robimy, doznawszy jakiegoś olśnienia lub 
przekroczywszy nowy etap w naszym życiu. Małżonkowie w dniu 
ślubu nie pojmują jeszcze istoty małżeństwa. Matka nie rozumie 
macierzyństwa w dniu narodzin dziecka. Kapłan w dniu święceń 
nie pojmuje w pełni, z czym wiąże się kapłaństwo. Wszystko to 
wymaga czasu. Może Jezus też potrzebował czasu, zanim pojął, 
co to znaczy być ukochanym Synem Boga. Przecież pierwszy cud 
dokonał się dopiero na weselu w Kanie i to jeszcze za sprawą, 
wstawiennictwem Maryi. Później cuda wylewają się z Niego ni-
czym woda. Jezus uzdrawia człowieka opętanego w synagodze. 
Uzdrawia paralityka przyniesionego do Niego przez przyjaciół. 
Ucisza burzę na Jeziorze Galilejskim. Rozmnaża bochenki chle-
ba i ryby. Przywraca niewidomemu wzrok. Sprawia, że chromy 
zaczyna chodzić. Wskrzesza umarłych. Kiedy czynił te cuda, Jego 
tożsamość z pewnością stawała się dla Niego bardziej oczywista. 
Mogę się mylić, być może Jezus od początku dokładnie wie-

dział, kim jest, ale rozsądek podpowiada, że mógł równie do-
brze stopniowo zdobywać wiedzę o tym, co to znaczy być Synem 
Bożym. Jedno Jezus z pewnością wiedział od początku: pragnął 
wypełniać wolę Ojca. To kolejny punkt styczny między życiem 
Jego a naszym. 
Na każdym etapie życia, nawet jeśli Jezus w pełni nie pojmo-

wał swojego powołania, starał się postępować zgodnie z wolą Oj-
ca. W ogrodzie Getsemani następuje kulminacja. Mamy tu wgląd 
w człowieczeństwo Jezusa. Nie odpowiada On natychmiast: „Tak, 
Boże, czego tylko zechcesz”. 
Nie, najpierw mówi: „Zabierz ten kielich ode Mnie”. Dopiero 

potem przyznaje: „Ale nie moja lecz Twoja wola niech się stanie”. 
To zupełnie ludzki odruch w obliczu zbliżającego się cierpienia. 
Podczas Eucharystii padają słowa: „Bierzcie i jedzcie z tego 

wszyscy. To jest bowiem Ciało Moje”. Wierzymy, że Jezus ofia-
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rowuje nam w ten sposób swoje Ciało. I tak rzeczywiście jest. 
Natomiast Jezus ofiarowywał swoje Ciało również w inny spo-
sób, podczas swojej posługi na ziemi, gdy chodził po terenach 
zwanych ówcześnie Palestyną. Wędrował od miasteczka do mia-
steczka i oddawał się ludziom, słuchając, uzdrawiając i karmiąc 
ich, czyniąc wszystko to, o co prosił Go Ojciec. Ofiarowywał sie-
bie w swej publicznej posłudze, a na krzyżu ofiarował siebie cał-
kowicie: „W ręce Twoje oddaję ducha mojego”.
To największe poświęcenie, jakie świat kiedykolwiek widział: 

ofiarować swoje ciało i swoją duszę. Jezus dał siebie całego. I my 
jesteśmy do tego powołani: do całkowitego powierzenia się Bogu. 
Co oznacza powierzenie się Bogu? Na najbardziej podstawowym 
poziomie oznacza to przestrzeganie przykazań i pobożne życie, 
ale nie tylko. Pozwól, że omówię dwie kwestie.
Po pierwsze, oznacza to nieukrywanie niczego przed Bogiem. 

Często bywa tak, że istnieje część naszego życia, którą trzymamy 
z daleka od Boga: uraza, złe przyzwyczajenia, egoizm, pragnienie 
wysokiej pozycji społecznej lub władzy, potrzeba gromadzenia 
dóbr. Ogólnie rzecz biorąc wiedziemy dobre życie, ale zazwyczaj 
skrywamy część siebie przed Bogiem. Mówimy: Boże, możesz 
wziąć cokolwiek innego, ale nie to. A przecież w naszym życiu 
należałoby wszystko oddać Bogu bez wyjątku.
Po drugie, całkowite oddanie się Bogu oznacza przyjęcie przy-

szłości, jaką On dla nas przygotował. Możemy jej nie znać. Mo-
żemy jej nie rozumieć. Możemy się jej bać. Ale jesteśmy wezwani 
do poddania się tej przyszłości. Tak samo jak Jezus.
Co się stanie, kiedy to zrobimy? Nie wiadomo. Czy Jezus wie-

dział? Według mnie wielkopiątkowa ofiara Jezusa jest jeszcze 
większa, jeśli nie spodziewał się w pełni, co Go czeka. Jedno jest 
pewne, w Wielkanoc Pan Jezus wiedział już wszystko. Krótko 
później dowiedzieli się uczniowie. A potem cały świat.
To kolejny punkt styczny, kolejny aspekt naszego życia, który 

Jezus rozumie. Jezus wie, że kiedy powierzamy się Ojcu, możemy 
nie zdawać sobie sprawy, jakie nowe życie wyniknie z naszej ofia-
ry, z całkowitego powierzenia się Bogu w naszej teraźniejszości, 
przeszłości, jak i przyszłości. Im więcej oddamy Ojcu, tym więcej 
nowego życia otrzymamy z tej ofiary. Im więcej oddajemy, tym 
bardziej zdajemy sobie sprawę z własnej tożsamości.
Im więcej oddajemy, tym pełniejsze jest nasze życie. 
W ręce Twoje, o Panie, oddaję ducha mojego!

Zakończenie
Podsumowując nasze wielkopostne rozważania skupione na sied-
miu ostatnich słowach Pana Jezusa wypowiedzianych z krzyża, 
pamiętajmy, że Wielki Piątek to jeden dzień z życia Jezusa. Nie 
całe życie Jezusa składało się z bólu i cierpienia. Jak mówiłem 
podczas pierwszych naszych rozważań w kościele, działalność 
publiczna Pana Jezusa składała się z wielu chwil radości. Myśląc 
o Nim i Jego życiu nie powinniśmy patrzeć tylko przez pryzmat 
Jego męki i cierpienia.
Rzeczywiście, kiedy Pan Jezus spotykał się z cierpieniem, 

w pierwszym odruchu, zaraz po wysłuchaniu danej osoby, uśmie-
rzał jej ból. Człowiek sparaliżowany od 38 lat, w nadziei na uzdro-
wienie siedział nad sadzawką Owczą w Jerozolimie [sadzawka 
Betseda]. Uważano, że sadzawka ta ma moc uzdrawiania szcze-
gólnie, gdy wody były wzburzone. Wierzono, że dzieje się tak za 
sprawą anioła, w rzeczywistości jednak to ruch podziemnych 
prądów powodował falowanie powierzchni wód. Jezus cierpli-
wie wysłuchał paralityka. „Panie” – zwrócił się chory do Jezusa 
– „nie mam nikogo, kto by mnie zsunął do sadzawki, gdy woda 
się poruszy. A zanim ja sam się tam przyczołgam, już inny scho-
dzi przede mną”. Jezus dał mu się wyżalić, po czym go uzdrowił, 
mówiąc: „Wstań, weź swoje łoże i chodź!”.
Dla cierpiących spotkanie z Jezusem oznaczało koniec bólu. 

Nie dajmy się zwieść takim poglądom, jakoby życie Jezusa stano-

wiło pochwałę cierpienia i smutku. Mało tego, spróbuj wyobrazić 
sobie, co musieli czuć ludzie, którzy widzieli te cuda. Ewangelie 
często mówią o zdumieniu, czy wręcz osłupieniu pośród aposto-
łów i gapiów, sami zainteresowani i ich krewni musieli doświad-
czać niemal nieposkromionej radości. Pomyśl, co musiał czuć 
Jair – przełożony synagogi, którego córkę uznano już za zmarłą, 
kiedy Jezus wszedł do jego domu i przywrócił ją do życia! Jed-
na wielka radość! Wyobraź sobie reakcję „wdowy z Nain”, któ-
rej syn miał być pochowany, a Jezus wskrzesił go na jej oczach. 
Radość! Czy ci ludzie w takiej sytuacji mogliby czuć coś innego 
niż wielką radość? Nie inaczej jest po Zmartwychwstaniu, słowa 
„radość” i „radować się” pojawiają się co chwilę. Jezusowe czyny 
i Jego Zmartwychwstanie przynosiły radość.
Podobnie jak Jego słowa. Głosił przecież dobrą nowinę. „Ciesz-

cie się i radujcie” – mówił na zakończenie kazania na górze. Mó-
wił też: „To Wam powiedziałem, abyście dzielili ze Mną moją 
radość, aby wasza radość była pełna”. Trzeba nam zauważyć, że 
publiczna działalność Jezusa stanowiła głównie posługę radości, 
nie smutku i cierpienia. Spotkanie z Nim oznaczało spotkanie 
z radością, którą cechuje się Królestwo Boże. Nie powinniśmy 
zatem sprowadzać Jego życia jedynie do żywota „umęczonego 
Sługi”, z całym szacunkiem dla tego wizerunku (szczególnie pod-
kreślanego w Ewangelii św. Marka), czy dla tradycyjnego wyob-
rażenia jako „Męża Boleści”.
Tak, Jezus w swoim życiu bez wątpienia cierpiał. Zanim roz-

począł swoją działalność publiczną, na pewno doświadczał bó-
lu fizycznego oraz emocjonalnego. Obserwował na przykład, jak 
Józef (a być może i inni Jego krewni) chorują i umierają. Pod-
czas działalności publicznej również cierpiał. Gdy zaczął nauczać 
w swoim mieście, mieszkańcy byli tak oburzeni Jego słowami, że 
próbowali zrzucić Go ze skały. Pewnego razu Jego Matka i krewni 
wyruszyli do Kafarnaum, aby Go stamtąd zabrać, najwyraźniej 
sądząc, że stracił rozum. Uczniowie nie zawsze Go rozumieli – 
czasami postępując w sposób przeciwny co do Jego oczekiwań 
i pragnień, na przykład kiedy spierali się o to, kto z nich jest 
największy. Był prześladowany przez władze religijne. Zapłakał 
nad zmarłym Łazarzem. A zatem, jak widzimy, ludzkie cierpie-
nia nie były Mu obce.
W Wielki Piątek czuł się opuszczony przez przyjaciół i Ojca, 

doświadczał bólu fizycznego i zawodu. Zważywszy na to, że nie 
każda z Jego ostatnich wypowiedzi znalazła się w Ewangeliach, 
możemy się jedynie domyślać, że przeżywał też różnego rodzaju 
inne bóle i cierpienia emocjonalno-fizyczne.
Jakie to ma dla nas znaczenie? W jaki sposób ma nam to po-

móc? Jak ma nas to zmienić?
Po pierwsze, dzięki temu czujemy się mniej samotni. Mało co 

odsuwa nas od świata równie dotkliwie, jak cierpienia, ponieważ 
często bólu nie da się wypowiedzieć. Poszczególne problemy, 
z którymi się zmagasz na przykład w rodzinie, są tak złożone, 
tak uwikłane w skomplikowane historie, że niemal nie sposób 
wyjaśnić je komukolwiek. Trudności w pracy również są złożo-
ne, niełatwo je wytłumaczyć. Problemy fizyczne z natury są spra-
wą intymną, ponieważ nikt nie jest w stanie znaleźć się w Two-
jej skórze i doświadczyć Twojego bólu. Trudności, z którymi się 
spotykasz niezależnie od sfery życia, są tak prywatne, osobiste 
i wyjątkowe, że nawet jeśli próbujesz je wyjaśnić, to istnieje za-
grożenie, że możesz nie spotkać się ze zrozumieniem. Dlatego 
często się wycofujesz, myśląc sobie: „Po co będę się produkował 
i męczył. I tak mnie nie zrozumieją”.
Jest  jedna Osoba, która rozumie Cię całkowicie: Chrystus 

Zmartwychwstały.
Jezus rozumie Twoje ludzkie życie, ponieważ sam je przeżył. 

Nigdy nie jesteś sam w swoim cierpieniu. Chrystus Zmartwych-
wstały – żywy i obecny przez Ducha Św. – jest z Tobą w Twoim 
cierpieniu. Jest z Tobą w swojej Boskości – jest wszechwiedzący, 
dlatego w pełni cię rozumie. Jest z Tobą w swoim człowieczeń-
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stwie – doświadczył tego samego co Ty. Jeśli kiedykolwiek czułeś 
się osamotniony w swoich cierpieniach, wiedz, że nie musisz być 
sam. Wiedz, że Jezus całkowicie cię rozumie. A kiedy modlisz się 
do Niego, modlisz się do Kogoś, Kto najlepiej zna i rozumie właś-
nie ciebie. Dzięki temu nie będziesz już się czuł aż tak samotny.
Po drugie, wiedza o tym, że Jezus cię rozumie, może pomóc 

w bardziej otwartej modlitwie. Może masz następujące doświad-
czenia: zmagasz się z problemami i niełatwo ci o nich mówić. 
Trudno znaleźć odpowiednie słowa, nie jesteś pewien, czy inni 
cię zrozumieją, obawiasz się, że posądzą cię o narzekanie. Nagle 
spotykasz kogoś, kto zmaga się z tym samym problemem. Może 
to osoba, która szukała pracy tak jak Ty. Może znalazłeś grupę 
wsparcia, którą tworzą osoby cierpiące na tę samą chorobę co 
Ty. Nagle czujesz się bardziej komfortowo i jesteś w stanie się 
otworzyć. Czujesz ulgę, że wreszcie możesz odpuścić i szczerze 
porozmawiać z daną osobą lub grupą ludzi o swoim strapieniu.
Tak samo jest z Jezusem. Odpuść sobie. Otwórz się. Bądź z nim 

szczery na modlitwie. Szczerość ta przyniesie Ci ulgę. Wcześniej 
doświadczałeś niezrozumienia, nie chciałeś użalania się nad sobą, 
proszenia o pomoc, wspominania o jakichkolwiek trudnościach. 
Wiedz, że Jezus chce słuchać o Twoich problemach i rozumie je.
Po trzecie, świadomość tego, że Pan Jezus cierpiał, pomoże Ci 

zrozumieć samego Jezusa. Wielu ludziom Bóg wydaje się niepo-
znawalny. Po części to prawda. Bóg w swojej istocie nie daje się 
poznać, pojąć, zdefiniować. Mówi się, że jeśli jesteś w stanie coś 
poznać, zrozumieć i zdefiniować, to z pewnością nie jest to Bóg.
Bóg jest jednak poznawalny przez Jezusa. Bóg stał się czło-

wiekiem między innymi właśnie po to, abyśmy mogli Go lepiej 
zrozumieć, poznać. Bóg przychodzi do nas w najbardziej zna-
jomy i dostępny sposób – jako jeden z nas, by zaprosić nas do 
jeszcze głębszej relacji. Wielu ludziom Jezus wydaje się jednak 
nieosiągalny. Kiedy wyobrażamy Go sobie czyniącego cuda, jak 
uzdrawia chorych, ucisza burzę, wskrzesza zmarłych – trudno 

nam o inną reakcję niż „zdumienie”, jakiego doświadczyli apo-
stołowie. Może nawet się boimy – uczniowie zlękli się na widok 
Jezusa, który uciszał burzę.
Jezus w tych wydarzeniach zawsze przychodzi i zdejmuje z nich 

strach, pociesza, zapewnia o swojej obecności. Kiedy wyobraża-
my sobie cuda i myślimy o Jezusie, możemy się przerazić. Być 
może dopiero widok Jezusa skłoniłby wielu z nas do uwielbienia.
Niektórym z nas może się wydawać, że bardzo trudno jest 

poznać Jezusa. Istnieje jednak wiele sposobów, jakimi możemy 
dokonać wglądu w Jego ludzkie życie. Pamiętaj, że Jezus wiódł 
w pełni ludzkie życie,  jako chłopiec, nastolatek i młodzieniec 
w Nazarecie. Przypomnij sobie, że osiemnaście lat swojego ży-
cia poświęcił pracy, zarabianiu na „chleb”, tak jak czyni to wielu 
z nas. Pomyśl o Jego relacjach z apostołami, z Marią, Martą czy 
Łazarzem. Święty Jan w swojej Ewangelii napisał o tym, że Je-
zus miłował Martę, jej siostrę i brata. Każde z tych ludzkich do-
świadczeń dostarcza nam wglądu w życie Jezusa.
Również za sprawą Wielkiego Piątku wkraczamy do Jego ży-

cia. Poprzez siedem ostatnich słów zaproszeni jesteśmy do jesz-
cze głębszej relacji z Nim. Wyobraź sobie taką sytuację, że przy-
jaciel prosi Cię o wparcie w trudnych chwilach – po stracie pracy, 
śmierci rodzica, poważnej operacji. Widzisz swojego przyjaciela 
w całej jego słabości, bezbronności. To przywilej – móc wspie-
rać go w ten sposób – to coś, co zmieni Waszą relację na zawsze.
Siedem ostatnich słów stanowi właśnie takie zaproszenie. 

Słowa te dają nam przywilej wstępu do życia Jezusa. Wkrocze-
nia w istotę Jego tożsamości. Dzięki nim Jezus objawia się nam 
pełniej. Jezus staje się zatem Tym, którego jesteśmy w stanie le-
piej zrozumieć, tak jak chcielibyśmy rozumieć przyjaciela. Staje 
się Tym, z którym możemy wejść w głębszą relację.
I tego właśnie Jezus jest spragniony.

br. Piotr Zacharski

Mamy nadzwyczajnych szafarzy Komunii Świętej w naszej Parafii
Dnia 17 marca 2023 roku biskup Józef Wróbel ustanowił 
siedmiu szafarzy Komunii Świętej w naszej parafii. 
Są nimi:
Prosper Stępień – Kościół Domowy
Piotr Chomik – Kościół Domowy
Albin Krzymowski – RSMU i rada duszpasterska
Marcin Mazurek – FZŚ i rada duszpasterska
Paweł Michalski – neokatechumenat
Jakub Michta – Odnowa w Duchu Świętym i Kościół Domowy
Janusz Mazur – Kościół Domowy

Uroczystość i dopuszczenie kolejnych osób do grona Nadzwy-
czajnych Szafarzy Komunii Świętej poprzedził kurs dla kandy-
datów trwający od 25 lutego br., a organizowany przez Archi-
diecezjalne Centrum Formacji Liturgicznej. 
Od Niedzieli Palmowej szafarze rozpoczną posługę w naszym 

kościele i parafii, pomagając kapłanom w udzielaniu Komunii 
świętej, zarówno podczas Mszy świętej na tygodniu, jak i pod-
czas niedzielnej Eucharystii. Co jednak najważniejsze, dzięki 
ich posłudze osoby chore, starsze i niedołężne, które nie mogą 
osobiście wziąć udziału w niedzielnej i świątecznej Eucharystii, 
będą mogły częściej przyjmować Komunię świętą. 
Bardzo cieszymy się ich obecnością i życzymy wielu łask Bo-

żych w ich nowej posłudze!
br. Piotr Zacharski

Zdjęcie: Emil Zięba
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Co to jest nawrócenie?
Mówienie o nawróceniu wiąże się dziś 
z wprowadzaniem ludzi w stan irytacji. 
Wielu nie widzi żadnej potrzeby zmiany 
w swoim życiu, a nawet jeśli ją dostrzega-
ją, to są zbyt wygodni, leniwi, zalęknieni 
etc. aby cokolwiek poddać korekcie. Utra-
ta potrzeby nawrócenia wiąże się również 
z zanikiem poczucia zła czy też, mówiąc 
językiem religijnym, grzechu. Czym jest 
zło? Na ten temat poglądy są bardzo zróż-
nicowane, podobnie jak w kwestii skali zła 
(kiedy jest duże, a kiedy małe). Człowiek 
zazwyczaj nie chce popełniać zła, a jeśli już 
za nim się opowiada, to najpierw nazywa je 
dobrem. W popełnianym złu wielu nie wi-
dzi nic, co mogłoby komukolwiek zagrażać. 
Oszukiwanie samego siebie, utrata odnie-
sienia do prawdy o rzeczywistości wpro-
wadza w matrix, w sztuczny świat, w któ-
rym nie liczą się już kryteria rozumowe, 
ani godność osoby. W tym odrealnionym 
świecie można robić wszystko, podobnie 
jak w grach komputerowych. Człowiek 
urasta do roli Boga, jednak zarazem mija 
się z zasadniczą prawdą o tym, że Bogiem 
nie jest. W ten sposób stacza się w świat 

z gruntu fałszywy, w którym nigdy nie znaj-
dzie zaspokojenia. Pielęgnuje iluzję, którą 
sam wytwarza. Człowiek, który czyni siebie 
panem prawdy, zaś tam, gdzie nie może 
nad nią zapanować, po prostu ją lekcewa-
ży, stawia ostatecznie siłę przed prawdą. 
Jeśli jego miarą jest siła, czyli to, co może 
zrobić, wówczas zdradza swe prawdziwe 
powołanie, a więc prawdę. Tym samym po-
zbawia się najlepszej części samego siebie. 
Materialny postęp niesie niejednokrot-
nie niebezpieczeństwo regresu duchowe-
go. Oczywiście bieda, a zwłaszcza nędza, 
też nie uszlachetnia. Ważne jest  jednak 
to, aby każdy odnalazł swoją prawdziwą 
tożsamość. Już B. Pascal mówił, że „czło-
wiek nieskończenie przerasta człowieka”. 
Wypada podkreślić, że trwałym wymia-
rem ludzkiego życia jest Tajemnica, któ-
ra wzrasta w miarę zagłębiania się w nią. 
Oczywiście poczucie Tajemnicy życia nie 
u wszystkich jest jednakowe, bo w przy-
padku wielu ludzi może być przykryte ba-
gażem codziennych trosk i doświadczeń. 
Świadomość Tajemnicy życia nie musi też 
wiązać się z przesłankami religijnymi, jed-

nak wymiar religijny pogłębia jej poczu-
cie oraz kieruje człowieka w stronę, która 
jest jego absolutną przyszłością i nadzieją.
Przyglądając się fenomenowi nawró-

cenia należy zgodzić się z tym, że jest to 
punkt zwrotny w ludzkiej egzystencji, wy-
znaczony przez spotkanie z Tajemnicą – 
z rzeczywistością z gruntu Inną. Spotkanie 
to może dokonać się w różny sposób. Nie-
kiedy (dość rzadko) jest ono wydarzeniem 
punktowym (jak w przypadku Szawła pod 
Damaszkiem) i oznacza nieoczekiwany 
przełom. Innym razem ów zwrot ma jakieś 
„przed” i „po”. Spotykając się z Tajemnicą, 
człowiek stopniowo przekształca całą swoją 
egzystencję na płaszczyźnie ontologicznej, 
egzystencjalnej oraz aksjologicznej. Nie 
jest to nagłe oświecenie, ale raczej długie 
i trudne poszukiwanie prawdy. 
Aby długo nie omawiać tego tematu, 

przyjrzyjmy się tylko temu, jak jest on uka-
zany w Biblii. Bez wątpienia przykładem 
człowieka nawróconego jest apostoł Paweł. 
W Liście do Galatów zapisał on ciekawe 
zdanie: „Teraz już nie ja żyję, lecz żyje we 
mnie Chrystus” (Ga 2, 20). Słowa te zo-
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stały umieszczone na końcu jego krótkiej 
autobiografii duchowej, spisanej po to, aby 
wyjaśnić przesłanie, którego stał się świad-
kiem. W tym jednym zdaniu odsłania się 
wewnętrzne wydarzenie, które dla apostoła 
stało się podstawą wszystkiego. Paweł prze-
żył je jako całkowicie osobiste, a zarazem 
w pełni obiektywne. Wydarzenie to uka-
zuje istotę chrześcijaństwa, które opiera 
się na nawróceniu. Jednak nawrócenie dla 
Pawła nie jest tylko zmianą pewnych prze-
konań i postaw, ale procesem umierania. 
Inaczej mówiąc, nawrócenie jest zmianą 
podmiotu. Mamy tu do czynienia z sytua-
cją, kiedy „ja” zostaje wyzwolone z samego 
siebie, aby na nowo siebie odzyskać w więk-
szym „Ja” i wraz z nim. Zmiany podmio-
tu, o którą tu chodzi, człowiek nie może 
zrealizować sam. Byłoby to nielogiczne. 
Ta zmiana może przyjść tylko z zewnątrz, 
od Kogoś Innego. Nie ma ona nic wspól-
nego z „pudrowaniem nieboszczyka”, nie 
jest tylko rewizją mentalności, myślenia, 
czy wysilaniem się na dobre uczynki. Nie 
jest również owocem refleksji, przemyśleń, 
uzgodnień, przekonywań, dyskusji, terapii 
psychologicznej etc. Nawrócenie, mówiąc 
krótko, to śmierć i dar nowego życia. Jest 
to nowy początek, który pochodzi ze spot-
kania ze Słowem. W konsekwencji nawró-
cenie jest bolesnym procesem przemiany, 
im bardziej zostaje rozpoznane jako ko-
nieczna droga do prawdy własnego bytu. 
Wyrażają to słowa Ewangelii: „ Kto chce 
znaleźć swe życie (kto chce urzeczywist-
nić samego siebie – R.Z.), straci je, a kto 
straci swe życie z mego powodu, zajdzie 
je” (Mt 10,39). Nawrócić się,  to znaczy 
wszystko stracić, aby wszystko otrzymać. 
Nawrócenie zakłada odwagę przezwycię-

żenia dotychczasowych horyzontów. Jest 
ono wejściem w całkowicie inne życie. Pod-
czas gdy człowiek jest bardzo przywiązany 
do tego, co zna i co uznaje za oswojone, 
spotkanie z Tajemnicą stanowi nieustan-
ne zaproszenie do wędrowania w stronę 
tego, co nieznane, do wyjścia poza siebie. 
Nawrócenie jest czymś na kształt opisanej 
w Księdze Rodzaju drogi Abrahama, który 
usłyszał głos Boga wzywający go do porzu-
cenia domu rodzinnego i wędrówki do Zie-
mi Obiecanej. Było to wyjście w nieznane, 
aby doświadczyć spełnienia Bożej obietnicy. 
Ta biblijna postać symbolizuje gotowość 
na akceptację nieoczekiwanego daru, który 
można przyjąć tylko przez wiarę. 
Wiara jest istotnym czynnikiem w na-

wróceniu, ale nie można jej sobie po prostu 
wytworzyć. Tajemnicy nie wolno zbanali-
zować i sprowadzić do tego, co człowiek 
odnajduje samodzielnie. Prawda wiary 
nie jest też dostępna ujęciu czysto nauko-
wemu. Nie można dopuścić, aby przegra-
ła z prostym racjonalizmem wyjaśniania, 
który zawęża ludzki umysł i pozbawia go 
wielkości. Trzeba wyjść poza myślenie 

funkcjonalne i  ilościowe. Człowiek mu-
si być również wrażliwy na głębię bytu, 
która jest w nim żywa poprzez pragnie-
nie miłości, pokoju, wolności. Z wiarą jest 
tak, jak z miłością. Nie można jej poddać 
naukowej weryfikacji, ani też sprowadzić 
do hipotezy. Jej natura jest zupełnie inna 
niż pewność myślenia obiektywizującego. 
Miłość jest wydarzeniem, które rodzi się 
i wzrasta tylko w relacji. Nie można jej na-
kazać, ani nie może być tylko hipotetyczna 
(jaki byłby to absurd: przyjmuję hipotezę, 
że kocham drugą osobę i dlatego wstępuję 
z nią w związek małżeński). Tak samo jest 
z wiarą. Można ją porównać z ostatecz-
nym „tak” w wydarzeniu wielkiej miłości. 
Miłość ma charakter odpowiedzi, zosta-
je mi podarowana przez kogoś drugiego 

(w tym sensie jest łaską, niezasłużonym 
darem). Podobnie wiara jest wydarzeniem 
relacyjnym, odpowiedzią Bogu, który mi 
się objawił. 
Mówiąc językiem duńskiego filozofa 

Sørena Kierkegaarda, wiara prowadzi wie-
rzącego jak Abrahama do czegoś, co jest 
dla niego nieznane, ale jednocześnie in-
dywidualnie i społecznie (wspólnotowo), 
czyli także obiektywnie, dobre. Bóg nie jest 
wrogiem człowieka (choć jest od niego po-
tężniejszy, wyższy i zupełnie niezależny), 
ale pełnią, od której człowiek może, jeśli 
chce, uczyć się właściwego myślenia i po-
stępowania, odkrywając prawdę o świecie 
i samym sobie. Wiara mówi o niepojętym 
Bogu i niepojętych sposobach Jego dzia-

łania, a także niezgłębionym darze nowe-
go życia. Dlatego tajemnica Boga jest dla 
ludzkiego umysłu największa trudnością do 
przezwyciężenia. Nie może się to dokonać 
wyłącznie na drodze rozumowej (choć ro-
zum w tym procesie aktywnie uczestniczy). 
Misterium nie neguje rozumu, ale umożli-
wia wiarę jako rozumienie. Wiara oświeca 
rozum, a człowiek, jeśli ją przyjmuje, staje 
się w pełni rozumny. Wiara jest osobowym 
związkiem bytu ludzkiego z Bytem Bożym. 
Bóg każdemu chce dać łaskę wiary. Czło-
wiek jednak może na nią się otworzyć lub 
ją odrzucić; może ją w sobie rozwijać lub 
tłumić. W wierze trzeba „odwrócić się” od 
tego, co widzialne, aby pójść za tym, co 
niewidzialne. Człowiek powierza się wte-
dy najwyższemu Sensowi (a nie wytwarza 

go!). Wiara staje się wówczas dla niego siłą 
nośną, a także apelującą do niego mocą, 
która zwraca się do jego życia, aby nadać 
mu wielkość i rozmach.
Dlaczego jednak nie wszyscy na to się 

godzą? Nie ma jednoznacznej odpowie-
dzi na to pytanie. Człowiek może wzrastać 
w środowisku, które albo nie przykłada 
znaczenia do wiary (zawsze aktualne jest 
pytanie o to, co nas ukształtowało), albo 
zaniedbać czy wręcz zniweczyć swoją wia-
rę (podobnie jak zniszczyć swoje zdrowie 
lub międzyosobową relację). Pewne jest 
jedno: nawrócenia i łaski wiary nie moż-
na nikomu narzucić. Byłoby to gwałtem 
na człowieku i jego poniżeniem. 

Ryszard Zajączkowski

PAPIEŻ FRANCISZEK O NAWRÓCENIU
Co oznacza słowo „nawrócenie”? W Biblii oznacza przede wszystkim 
zmianę kierunku i nastawienia; a zatem również zmianę sposobu 
myślenia. W życiu moralnym i duchowym nawrócić się znaczy 
zwrócić się od zła ku dobru, od grzechu do miłości Bożej. (…)

Nawrócenie pociąga za sobą ból z powodu popełnionych 
grzechów, pragnienie uwolnienia się od nich, postanowienie, 

by wyeliminować je na zawsze z własnego życia. Żeby wykluczyć 
grzech, trzeba odrzucić także to wszystko, co się z nim wiąże, 
rzeczy, które są związane z grzechem, a zatem trzeba odrzucić 

mentalność światową, nadmierne cenienie sobie wygód, nadmierne 
cenienie sobie przyjemności, dobrobytu, bogactw. (…)

Istnieje bardzo wiele więzi, które nas trzymają przy grzechu, i nie 
jest łatwo... Pokusa zawsze ściąga w dół, podobnie jak więzy, które 
nas trzymają przy grzechu – niestałość, zniechęcenie, złośliwość, 

szkodliwe środowiska, złe przykłady. Czasami zbyt słaby jest impuls 
popychający nas ku Panu, i wydaje się niemal, jakby Bóg milczał; 
Jego obietnice pocieszenia wydają się nam odległe i nierealne. (…)

Przede wszystkim trzeba pamiętać, że nawrócenie jest łaską – 
nikt nie może nawrócić się o własnych siłach. To łaska, którą 
daje ci Pan, a zatem trzeba usilnie prosić Boga, żeby On nas 
nawrócił, żebyśmy naprawdę mogli się nawrócić, w miarę jak 

otwieramy się na piękno, na dobroć, na czułość Boga.

Anioł Pański, Plac św. Piotra, 6 XII 2020 r.
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Krzyż z Poczekajki. Dawniej wisiał 
na głównej ścianie starego kościoła, 
obecnie na co dzień znajduje się w za-
krystii, a w czasie Wielkiego Postu 
– na prezbiterium. W ostatnim cza-
sie przeszedł gruntowną renowację. 

Dzieła tego podjął się pan PIOTR JA-
NEK – stolarz, który ozdabia prace 
rzeźbą (tak o sobie mówi). Wcześ-
niej zakochany w mechanice samo-
chodowej, chciał nawet zostać kie-
rownikiem bazy transportowej lub 
założyć własny zakład. Życie napisa-
ło inny scenariusz. Od kilkudziesię-
ciu lat zajmuje się drewnem, to jego 
praca i pasja. Doskonale zna się na 
swoim fachu i chętnie o nim mówi. 

Posłuchajmy, jak wyglądała jego 
praca nad krzyżem.

W jakim stanie był ten 
krzyż, kiedy trafił do Pana?
Krzyż był bardzo zniszczony, przede wszyst-
kim przez korniki, co widać na zdjęciach. 
Nie można było już dłużej zwlekać. Nie 
byłoby takiej skali zniszczeń, gdyby zajęto 
się renowacją tego krzyża 10−15 lat temu, 
bo krzyż jest bardzo stary. 

Jak wyglądała Pana praca?
Pierwszym etapem było ściągnięcie po-
włoki ochronnej. 

Na czym to polega?
Chodzi o usunięcie wierzchniej warstwy, 
która zabezpiecza drewno. Z reguły jest 
to lakier, a zdarza się też politura. I tutaj 
pojawiły się problemy, ponieważ środki 
do ściągania powłok ochronnych, które 
miałem, okazały się nieskuteczne. Kupi-

łem droższe, które też były bezskuteczne. 
Próbowałem zetrzeć tę powłokę papierem 
ściernym, ale papier od razu się zapychał. 
Wreszcie, korzystając z wiedzy przedwojen-
nych fachowców, przekazywanej z poko-
lenia na pokolenie, dorobiłem sobie takie 
szynderki (specjalne narzędzie do drewna), 
które powodują delikatne ściąganie po-
włoki ochronnej. I to wreszcie okazało się 
skuteczne, ale znacznie wydłużyło pracę. 

Czyli można już 
było przystąpić do 
kolejnego etapu?
Niezupełnie.  Okazało  się  bowiem,  że 
z drewna wychodzi jakaś maź, po zapa-
chu poznałem, że jest to prawdopodob-
nie olej lniany. Zastanawiałem się, po co 
nasączono drewno olejem, skoro krzyż 
był używany wewnątrz? Zastanawiałem 

Ten krzyż wiele słyszał
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się też, czy materiał, z którego zrobiony 
jest krzyż, to drewno lipowe czy oliwkowe, 
bardzo do niego podobne. Świeże drewno 
ma swój charakterystyczny zapach i łatwo 
je odróżnić. Tutaj natomiast mamy do 
czynienia z bardzo wiekowym drewnem 
i zapach nie jest już tak intensywny, więc 
trudno było to jednoznacznie stwierdzić. 
A było to ważne, gdyż każde drewno wy-
maga trochę innego podejścia.
Ostatecznie po analizie (zapachu) pyłu 

z zupełnie zniszczonej stopy Pana Jezusa 
stwierdziłem, że jest to drewno lipowe.
Przy dalszej renowacji doszedłem do 

wniosku, że krzyż początkowo musiał być 
umieszczony na zewnątrz i był narażony 
na różne warunki atmosferyczne. Woda 
spływała na ten krzyż, co widać przede 
wszystkim po górnej części głowy Pana 
Jezusa i koronie, które były spróchniałe. 
I tu zrozumiałem, dlaczego krzyż był za-
olejowany – olej wsiąka w drewno, a to 
zapobiega wciąganiu wody. 

Co dalej po oczyszczeniu?
Kolejnym etapem było odkorniczanie. Na-
sącza się drewno odpowiednim płynem, 
a następnie owija w folię, aby całe drew-
no wciągnęło opary. Korniki, które mogą, 
uciekają,  inne giną. Poświęciłem około 
miesiąca na wielokrotne i bardzo inten-
sywne nasączanie krzyża, żeby to było jak 
najbardziej skuteczne. Na marginesie po-
wiem, że nie da się zabić robaków, które są 
jeszcze w jaju, gdyż ono jest w takiej spe-
cjalnej osłonie hibernacyjnej, która nie do-
puszcza oparów; w takim stanie jajo może 
przetrwać 15, a niektóre źródła podają, że 
nawet 35 lat, w odpowiednich warunkach 
się wykluć i dalej szkodzić drewnu – ma-
teriał, który dla nas jest bardzo cenny, dla 
kornika jest zwykłym pożywieniem.

Potem trzeba było uzupełnić 
ubytki? W jaki sposób?
Ponieważ krzyż był bardzo zniszczony, 
szczególnie nogi Pana Jezusa  (została 
z nich wręcz cienka bibułka i w środku 
pył), trzeba było bardzo uważać, bo lek-
kie naciśnięcie palcem mogłoby wszystko 
zniszczyć. Zapełniłem więc środek odpo-
wiednią szpachlą, przygotowaną z mie-
szanki pyłu połączonego z klejem  i  to 
spowodowało utwardzenie nogi. Takich 
ubytków, które trzeba było zaszpachlo-
wać, było więcej. Musiałem też na nowo 
przykleić ręce do tułowia. Prawdopodob-
nie pień, z którego wykonano rzeźbę, nie 
był dobrze wysuszony, dlatego klej puś-
cił i pojawiły się pęknięcia. Wszystko wy-
czyściłem, podkleiłem i, mam nadzieję, 
będzie dobrze.
Z korony cierniowej praktycznie wszyst-

kie kolce spróchniały i powypadały. Przy-
gotowałem 44 kolce i umieściłem je w ko-
ronie (44 to taka symboliczna liczba).

I wreszcie nałożenie 
powłoki ochronnej…
To było trudne zadanie. Brat Marek pro-
sił, żeby krzyż był jak najjaśniejszy. Ale po-
nieważ jest w nim bardzo dużo szpachli, 
a drewno inaczej przyjmuje bejcę a szpach-
la inaczej, trzeba było wszystko wytono-
wać. Zastosowałem dwa rodzaje bejco-
wania: do podstawowego użyłem samej 
bejcy, natomiast później wyrównywałem 
lakierobejcą. Ale ponieważ nie zdawało 
to egzaminu, wychodziły bowiem bardzo 
duże plamy, więc zastosowałem jeszcze in-
ny lakier. Na koniec całość przeczyściłem 
w taki sposób, żeby rozjaśnić plamy, za-
stosowałem lakier poliuretanowy, później 
bawiłem się jeszcze dwiema lakierobejca-
mi, które były rozcieńczone, w taki sposób, 
żeby stonować drewno z tą szpachlą. I na 
to nałożyłem trzy powłoki ochronne, jed-

RÓŻNE ETAPY RENOWACJI. FOT. PIOTR JANEK
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KOCHAĆ
NIEPRZYJACIÓŁ
Wezwanie Jezusa, by miłować 
nieprzyjaciół, wydaje się 
niebotycznie trudne. Zdaje 
się tym, co przekracza miarę 
ludzkich możliwości. Zarazem 
to wezwanie jest czymś, co ma 
szansę uratować każdego z nas. 
W świecie funkcjonuje zjawisko nazywane 
„syndromem sztokholmskim”. Polega ono 
na tym, że ktoś krzywdzony nie unika tej 
krzywdy, ale wręcz nie wyobraża sobie, że 
można żyć inaczej – ofiara przywiązuje się 
do kata. Często zdarza się to w codziennym 
życiu, kiedy ktoś nas zrani, skrzywdzi sło-
wem lub czynem i człowiek nie potrafi się 
od tego zdystansować, wznieść ponad to. 
Okazuje się, że krzywdziciel zyskuje ogrom-
ny wpływ na nasze życie, bo mówiąc popu-
larnie: my tańczymy według jego melodii. 
On nie tylko zrobił nam krzywdę, która jest 
„na zewnątrz”, ale myśmy wpuścili go do 
serca, przejęli się tym. Jednym z elemen-
tów takiej sytuacji jest fakt, że gdy ktoś nas 
poniża słowem, rzuca oskarżenia, próbuje 
wywołać poczucie winy, my to przyjmuje-
my bez zastrzeżeń –„ łykamy” to. Zaczyna-
my naszą własną wartość oceniać jedynie 
przez pryzmat jego stwierdzeń. Oto czło-
wiek, który normalnie funkcjonuje, żyje, 
dużo dobrego zrobił, z powodu jednego 
słowa, stwierdzenia: „Jesteś głupi”, „Je-
steś niemądra”, „Jesteś niezdarą”…, otrzy-
mawszy komunikat od wroga, bierze go 
za wyrocznię. Zaczyna się gryźć i myśleć 
o tym, że pewnie jest „trefny”, nieudany 
i oto ktoś, komu niestety pozwoliliśmy na 
to, przejmuje nad nami kontrolę, zyskuje 
nad nami władzę. Dlatego Jezusowe we-
zwanie do miłowania nieprzyjaciół, to nade 
wszystko wezwanie do tego, abyśmy chcieli 
być wolni, by zło, które jest w świecie, nie 
„zainfekowało” nas na tyle, że przeniknie 
wszystkie nasze tkanki, jak wirus ogarnie 
cały organizm, przeniknie nasze myślenie 
oraz postrzeganie siebie i świata.
Zatem możemy zapytać, co to znaczy 

„miłować nieprzyjaciół”? Nade wszystko 
to przykazanie zobowiązuje nas i zaprasza, 
abyśmy odkrywali naszą własną wartość. 
Tak, bo często ci nieprzyjaciele swoimi 
czynami czy słowami sprowadzają nas do 
poziomu myślenia, że nic nie potrafimy, 
daliśmy się oszukać, wykorzystać, byliśmy 
naiwni. W ten sposób człowiek zaczyna 
wątpić w poczucie własnej wartości. Często 
jest tak, że na tym żerują nasi wrogowie. 
Ja często pytam o to, kogo dzieci przezy-
wają. Różne padają odpowiedzi, ale naj-
częstsze wskazują na tych, co reagują, bo 
jak ktoś nie reaguje, po co mu dokuczać 
– to nie działa. Jeśli ktoś zobaczył, że ma 

ną mocniejszą pod spodem i dwie deli-
katne na zewnątrz, tak żeby nie było za 
bardzo połysku. I na tym praca została 
zakończona. 

Jak Pan myśli, ile 
ten krzyż ma lat?
Myślę, że ponad 100, a na pewno został 
wykonany przed wojną. Wówczas stoso-
wano inną technikę. Kiedyś taką rzeźbę 
wykonywano z pnia i tylko boki dokleja-
no. Przed wojną w odpowiednich tarta-
kach pnie składowano przez długie lata, 
przewiercano rdzenie pni w odpowied-
nich miejscach, aby drewno spokojnie 
schło. I taki pień przeznaczony był na 
rzeźbę. Dziś już się tego nie stosuje. Kiedy 
współcześnie wykonywałem krzyż, mu-
siałem wyklejać z bali już wysuszonych, 
żeby mieć z czego obrabiać.

Czym jest dla Pana taka 
praca nad krzyżem?
Jest to niewątpliwie przeżycie duchowe. 
Ciężko to opisać… Ma się świadomość, 
że ten krzyż wiele słyszał i wiele później 
mówi w trakcie pracy…

Bardzo dziękuję za rozmowę 
i życzę dalszych sukcesów 
w pracy zawodowej 
i życiu osobistym!
I  ja dziękuję. A na koniec zostawiam 
jeszcze swój wiersz, który prowadzi mnie 
w mojej pracy, bardzo mi pomaga, czę-
sto go sobie przypominam. Chętnie po-
każę go innym…

Promyk
I postawię żagiel mej duszy
Napełnię go srebrem księżyca
Za horyzontem azymut wyznaczę
Nieznanych chwil mego życia
Samotna godzina w dzwon bije
By życie z czasem złączone
Nie stało w miejscu jak kamień
Kamieniem serca złączone
Igłą kompasu mi będzie
Jedwabna nić wieczności
W prostocie staję u steru
Weno, towarzyszko twórczości

Wysłuchała i spisała: 
Małgorzata Grzenia

Od Redakcji: Interesuje nas historia opisanego krzyża. Wiemy, że zanim trafił do 
zakrystii, wisiał na głównej ścianie w starym kościele. A co wcześniej? Skąd do nas 
przybył? Szukamy osób, które posiadają jakieś informacje na ten temat. Prosimy 
przesyłać je na adres „Zwiastuna” pismozwiastun@wp.pl 

PRACA NAD KRZYŻEM 
TO RÓWNIEŻ 
PRZEŻYCIE DUCHOWE. 
FOT. PIOTR JANEK
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narzędzie władzy nade mną, gdyż ja się 
denerwuję, płaczę, złoszczę, to on nie zre-
zygnuje z niego, ponieważ jest skuteczne. 
Dlatego pierwszą rzeczą jest mieć poczu-
cie własnej wartości.
Kiedy Jezus rozpoczynał swoją misję, 

miał świadomość, że będzie ona bardzo 
trudna, ponieważ wiedział, że będzie miał 
wielu nieprzyjaciół, którzy czyhają, nastają 
na Jego życie i doprowadzą Go do śmierci. 
Na początku otrzymał od Ojca ogromne 
zapewnienie o swojej boskości. Zarówno 
podczas chrztu,  jak i w scenie Przemie-
nienia, słyszy: To jest mój Syn umiłowa-
ny, w którym mam upodobanie (Mt 3, 
17 i 17, 5, Mk 1, 11 i 9, 7, Łk 3, 22 i 9, 35). 
To jest także taki feedback, zapewnienie 
wsparcia – „dawanie pleców”: jesteś waż-
ny, kochany, jesteś kimś, kto da radę, bo 
Ja jestem z Tobą. Gdy Jezus mówi o tym 
przykazaniu, nie zostawia nas na jakimś 
górnolotnym poziomie abstrakcji, tylko 
mówi, że jeśli posiadamy nieprzyjaciół, 
mamy się za nich modlić. „Módlcie się”, 
czyli nie ograniczajcie swego horyzontu 
tylko do ich działania, ale patrzcie w gó-
rę – wznieście swoją myśl, swoje serce do 
Ojca, który widzi w ukryciu i o was też tak 
samo mówi: mój syn, moja córka umiło-
wana. I to jest coś, co nas chroni.
Druga rzecz, którą nam Jezus w  tej 

Ewangelii zaleca, to potrzeba dystansu. 
Zobaczcie,  ilu ludzi zaczyna żyć według 
„melodii”,  jaką ktoś im podsuwa, takiej 
wrzutki, którą ktoś zafundował. Stąd też 
zdarza się, że ludzie się procesują przez ca-
łe życie, żeby odpłacić się, zemścić. A naj-
ważniejsze to zobaczyć, że często jest tak, 
że krzywdy, jakich doznajemy, są dopusz-
czone przez wolę Bożą, a co więcej – mają 
nas jakoś „otrzeźwić”, bo ileż razy przy-
wiązujemy się do różnych rzeczy, sytuacji. 
Często jest to po prostu szansa uzyskania 
innego spojrzenia na życie.
Pamiętam sytuację z rekolekcji w pew-

nej miejscowości. Do kaplicy u sióstr przy-
chodziła rodzina mieszkająca w pobliżu. 
Ojciec rodziny został zwolniony z pracy 
przez prezesa, którym był ktoś mi bliski. 
W związku z tym ten człowiek patrzył na 
mnie jak na wroga. Zdarzyło się, że ta ro-
dzina zaprosiła mnie na kolację. Okazało 
się, iż gospodarz został zwolniony, ponie-
waż firma nie była w stanie zapewnić mu 
dalszego rozwoju. Trafił na lepsze stano-
wisko gdzieś indziej. Potem był prezesowi 
wdzięczny za tak stanowcze i jednocześnie 
życzliwe potraktowanie. Rzecz polega na 
tym, że jeśli czasem coś tracimy, to okazuje 
się, że Pan działa przez to, bo nam poka-
zuje, iż przywiązujemy się do tego, co nas 
zniewala, myślimy, że nic więcej nie po-
trafimy, a trzeba poszerzyć swój horyzont, 
mieć dystans do rzeczywistości. Niekiedy 
jest trudno. Czasami Pan Bóg znajduje 
takie sposoby, że ktoś, kogo w pierwszej 

chwili możemy nazwać naszym wrogiem, 
pomaga nam się oderwać od problemu.
Kolejną rzeczą jest właśnie to, że często 

mając doświadczenie heroizmu, bo przeba-
czyliśmy albo nie odpowiedzieliśmy złem 
na zło, przez cały czas jesteśmy życzliwi, 
dobrzy, oczekujemy, że jak ktoś jest „wred-
ny”, to zaraz on się cudownie odmieni. To 
tak nie działa. Pan Jezus mówi wprost: Jeśli 
bowiem miłujecie tych, którzy was miłują, 
cóż za nagrodę mieć będziecie? (Mt 5,46). 
Kochani! Ile razy jest właśnie tak, że my 
staramy się, życzliwie podchodzimy do 
naszych nieprzyjaciół 
prawdziwych  i wyi-
maginowanych. Czę-
sto bywa tak,  iż ko-
goś odbieramy jako 
wroga, a on po pro-
stu miał zły dzień, ja 
się „napatoczyłem”, 
więc oberwałem. On 
nie ma nic przeciwko 
mnie, tylko stanąłem 
mu na drodze, zna-
lazłem  się  „na  linii 
strzału”. Mamy cza-
sami  i  takich  wro-
gów, ale zaraz sobie 
myślimy,  że  jak  się 
„szarpniemy” na mi-
łość nieprzyjaciół, po-
modlimy się za nie-
go, nie odpłacimy mu, 
będziemy tacy szla-
chetni,  to on powi-
nien się zmienić. Nie 
bardzo. On jest często 
tak poraniony, bied-
ny, tak sfrustrowany 
sobą i całym światem, 
że jak się jeszcze raz 
„napatoczymy”, to też 
oberwiemy.  Tu  nie 
o to chodzi, że nagle 
będziemy takim kwiatem paproci, że go 
dotkniemy i cudownie zmieni się świat. 
Jezus mówi, żeby się nie łudzić, iż świat 
się tak łatwo zmieni, ale mamy mieć na-
dzieję, że my się możemy zmienić.
Święty Paweł w pierwszym Liście do 

Koryntian przypomina, iż jesteśmy świą-
tynią Ducha Świętego, a kto zniszczy tę 
świątynię, tego zniszczy Bóg (por. 1 Kor 
3,16-17). Co to znaczy? To ja jestem czło-
wiekiem ochrzczonym, to ja czy moi ro-
dzice zaprosili Jezusa do mojego serca, to 
we mnie mieszka Duch Święty. Ja znaczę 
siebie znakiem krzyża: W Imię Ojca i Sy-
na, i Ducha Świętego. Jestem świątynią 
Boga. Tak naprawdę zło może działać na 
zewnątrz mnie, lecz to ja wpuszczam je do 
środka, to ja mogę się zgodzić, żeby zain-
fekowało moje wnętrze.
Są ludzie, którzy żyją w trudnych warun-

kach, a inni się im dziwią. Mam to szczęś-

cie, że z dwiema grupami duszpasterskimi 
rozważaliśmy tę Ewangelię. W pierwszej 
z nich usłyszałem opowiadanie o kapła-
nie prowadzącym katechezę. Gdy pisał 
coś na tablicy, młodzi ludzie zaczęli rzucać 
mu w plecy kulkami z papieru. Z początku 
się zdenerwował, lecz pomyślał, że prze-
gra, kiedy odpowie tym samym. Odwrócił 
się, pozbierał kulki, położył im na ławkach 
i zaproponował, by znowu w niego rzucali. 
Kilka osób to zrobiło, ksiądz zachował się 
tak, jak wcześniej i kolejny raz zapropono-
wał: „Jeszcze raz rzućcie”. Nikt tego nie zro-

bił. Uczniowie zoba-
czyli, że osoba, która 
miłuje, nie jest czło-
wiekiem  przegra-
nym. Nie. Być czło-
wiekiem miłującym 
nieprzyjaciół to być 
istotą silną, opano-
wującą swoją uczu-
ciowość, emocje, po-
siadającą zdolność 
do zapanowania nad 
sobą. Nie zawsze po-
trafimy zapanować 
nad innymi, ale je-
steśmy zaproszeni, 
aby  panować  nad 
sobą.  W  drugiej 
grupie jedna z pań 
opowiadała, że rze-
czywiście w rodzinie 
ma taką sytuację, iż 
wiele razy ktoś bliski 
ją prowokuje i trwa 
to dwadzieścia  lat, 
a ona wtedy mówi: 
„Zaraz,  zaczekaj, 
skończę modlitwę, 
to ci odpowiem”.
To niesamowite, 

że są ludzie, którzy 
świadczą, iż Ewan-

gelia o miłości nieprzyjaciół nie jest  ja-
kimś kolejnym jarzmem nakładanym na 
nas. Jezus nie mówi,  iż  jesteśmy źli, bo 
nie miłujemy nieprzyjaciół. Nie. Jezus 
pokazuje nam szansę na bycie wolnymi, 
nauczenie się dystansu do rzeczy i spraw, 
którymi tak bardzo się przejmujemy. Mo-
żemy poczuć się mocni właśnie dlatego, że 
jesteśmy miejscem, w którym mieszka Bóg, 
przyjmujemy Jezusa, a modląc się spra-
wiamy, iż punktem odniesienia nie jest ten 
nasz wróg. Nie krążymy wokół niego, ale 
przebaczając mu: „Niech go Pan Bóg ma 
w swojej opiece”, zajmujemy się Bogiem, 
kierujemy się ku Bogu. Amen. 

o. Andrzej Derdziuk 

Od redakcji: Publikacja jest tekstem ho-
milii wygłoszonej przez o. Andrzeja Der-
dziuka w czasie Mszy św. na Poczekajce 
19 lutego 2023 r.

Jezus powiedział do swoich 
uczniów: Słyszeliście, że 

powiedziano: „Oko za oko 
i ząb za ząb”. A Ja wam 

powiadam: Nie stawiajcie 
oporu złemu: lecz jeśli cię kto 

uderzy w prawy policzek, 
nadstaw mu i drugi. (…)

Słyszeliście, że powiedziano: 
„Będziesz miłował swego 

bliźniego”, a nieprzyjaciela 
będziesz nienawidził. A Ja 
wam powiadam: Miłujcie 

waszych nieprzyjaciół 
i módlcie się za tych, którzy 
was prześladują, abyście się 
stali synami Ojca waszego, 

który jest w niebie; ponieważ 
On sprawia, że słońce 

Jego wschodzi nad złymi 
i nad dobrymi, i On zsyła 
deszcz na sprawiedliwych 
i niesprawiedliwych. (…) 

Bądźcie więc wy doskonali, 
jak doskonały jest Ojciec 

wasz niebieski. (Mt 5,38-48)
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Człowiek jako istota społeczna wzrasta 
i rozwija się przez relacje z innymi, które 
to relacje poszerzają jego hory  zonty i po-
walają na przekraczanie własnej perspekty-
wy oglądu rzeczywistości. Przyjaźń otwiera 
serce i rozwija umysł oraz prowadzi do zy-
skania wyobraźni miłosierdzia w dostrze-
ganiu i dowartościowywaniu innych. Do-
bieranie sobie kręgów przyjaciół świadczy 
o kreatywnym podejściu do życia, w którym 
podtrzymywane relacje nie są traktowane 
w kategoriach „biznesowych” zapewniają-
cych kontrahentom jedynie korzyści mate-
rialne. Otwartość na przyjaciół ma w sobie 
coś z bezinteresowności i dostrzega dobro, 
które można wyświadczyć, nie oczekując 
adekwatnej odpłaty ze strony przyjaciela.
Tworzenie głębokich więzi jest cechą lu-

dzi świętych, którzy mają wyraźną świado-
mość swojego powołania i głęboko przeży-
wają poczucie własnej godności osobowej. 
Mogą oni swobodnie i odważnie wchodzić 
w relacje, gdyż nie obawiają się stracić 
własnej tożsamości, wiedzą bowiem kim są 
i dokąd zmierzają w swoim życiu. Dzieląc 
się sobą, mają świadomość, że sami wiele 
otrzymali i spłacają dług, który zaciągnęli 
u Boga i poprzednich pokoleń. Wzniosłe 
przyjaźnie świętych odsyłają świadków ich 
relacji do źródła, którym są relacje w łonie 
Trójcy Świętej.
Ludzie podobnych ideałów lgną do sie-

bie nawzajem, gdyż czują współbrzmienie 
wewnętrznych pragnień i współdzielą spo-
sób odczytywania rzeczywistości świata, 
w którym żyją. Dusze usposobione arty-
stycznie są bardziej wrażliwe na piękno 
i poszukują kogoś, kto byłby im podobny 
duchem. Dążąc do tworzenia dzieł sztuki, 
które odwzorowują harmonię i ład świata 
stworzonego przez Boga z miłości, prag-
ną poruszyć serca innych do dostrzegania 
ukrytego piękna zawartego w widokach 
przyrody, postaciach świętych osób i od-
wiecznych ideałach, które zostają wcielone 
w życie przyjmując kształt cnót.
Przyjaźń z artystami stanowi szczególny 

rys w historii życia kapucyńskiego Zakon-
nika z Poczekajki. Brat Kalikst wywierał 

na nich znaczący wpływ swoją niezwy-
kłą osobowością. Wielu chciało wyrazić 
mu wdzięczność oraz okazać uznanie za 
możliwość doznawania jego dobroczynne-
go wpływu. Kapucyn przyjaźnił się z wie-
loma artystycznie uzdolnionymi osoba-
mi, które potrafiły realizować swoje pasje 
w postaci tworzenia rzeźb, mozaik, ma-
lowania obrazów i wykonywania innych 
artefaktów. Były one pod urokiem jego 
wrażliwości na piękno, a także otwartości 
na Boga i drugiego człowieka. Twierdziły, 
że zawdzięczają mu nie tylko praktyczną 
pomoc w przygotowywaniu warsztatu do 
prac artystycznych, ale czerpią od niego 
inspiracje do tworzonych dzieł. W niniej-
szym tekście zostaną zarysowane przyja-
cielskie relacje brata Kłoczki z artystami 
malarzami, rzeźbiarzami, muzykami oraz 
współbraćmi kapucynami obdarzonymi 
zdolnościami plastycznymi i zamiłowa-
niami do majsterkowania.

1. Przyjaźnie z malarzami
Do osób z grupy malarzy, z którymi przy-
jaźnił się brat Kalikst Kłoczko, należy Wan-
da Sztokwisz-Dück, absolwentka Akademii 
Sztuk Pięknych im. barona Stieglitza w Le-
ningradzie. Brata Kaliksta poznała w 1982 
roku w Lublinie. Przyprowadził ją do niego 
architekt budowanego kościoła na Pocze-
kajce inż. Marian Makarski. W roku 1988 
roku Wanda wykonywała mozaikę na fron-
tonie kapucyńskiego kościoła i wówczas 
ściśle współpracowała ze świątobliwym 
Bratem. Po wyjeździe z Lublina osiadła 
na pewien czas w Paryżu, gdzie pracowała 
fizycznie i malowała ikony oraz portrety. 
Kolejny rok spędziła w Hiszpanii. Następ-
nie pracowała w Niemczech, gdzie tworzyła 
wielkie malowidła ścienne w kościele Mat-
ki Bożej w Hanau-Steinheim oraz kościele 
świętej Elżbiety w Nieder-Klein. Organizo-
wała wystawy malarstwa w Görlitz, Darm-
stadt, Frankfurcie nad Menem i Paryżu.
W 2007 roku nabyła osiemnastowiecz-

ny pałac w Gronowie koło Zgorzelca, któ-
ry powoli odbudowuje i przygotowuje pod 
pracownię malarstwa i rzemiosła artystycz-

nego. W roku 2008 wyszła za mąż za Jürga 
Dück ze Szwajcarii, z którym od lat mieszka 
w Polsce. Nawiązana przed laty przyjaźń 
z bratem Kalikstem trwa nadal, pomimo 
śmierci kapucyńskiego Zakonnika, i wyraża 
się w modlitwie za jego wstawiennictwem 
oraz postanowieniu, by popularyzować je-
go osobę i rozwijać dziedzictwo duchowe. 
W tym celu Wanda wraz ze swym mężem 
Jürgiem założyła w Gronowie Bractwo 
Sztuki Sakralnej  i Rzemiosła  im. Brata 
Kaliksta Kłoczko OFMCap. Obecnie przy-
gotowuje wystawę poświęconą postaci po-
kornego Stolarza z lubelskiej Poczekajki.
Brat Kalikst, przebywając przez kilka-

naście lat w Zakroczymiu (podczas okre-
su próby w 1951−1952 oraz po nowicjacie 
1953−1964), poznał wielu mieszkańców, 
z którymi szczerze się zaprzyjaźnił. Do 
takich osób należy Marianna Kurpiew-
ska, która w dowód przyjaźni namalowała 
kilka portretów brata Kaliksta. Marianna 
urodziła się w roku 1920, a zmarła 7 lipca 
2007 roku. Została pochowana w grobow-
cu rodzinnym na cmentarzu w Zakroczy-
miu. W Mortuologium domu zakonnego 
kapucynów w Zakroczymiu, czyli księdze 
zmarłych współbraci i dobrodziejów klasz-
toru, pod datą 7 lipca znalazł się następu-
jący wpis: „Marianna Kurpiewska. Dobro-
dziejka klasztoru w Zakroczymiu. Malowała 
obrazy, dekorowała kościół, ubierała ołta-
rze. Przeżyła 87 lat. Zmarła w 2007 roku”. 
W klasztorze zakroczymskim oraz Cen-
trum Duchowości Honoratianum w Za-
kroczymiu zachowały się portrety niektó-
rych kapucynów z tego miasta oraz pejzaże 
malowane przez zaprzyjaźnioną z klaszto-
rem Malarkę.
O pani Kurpiewskiej w swojej książce 

Zakroczym 940 lat Kazimierz Szczerbat-
ko pisał tak: „Chciałbym zapoznać czytel-
nika z mieszkańcami Zakroczymia, którzy 
tu żyją i tworzą, a ich talent ujawnił się 
w malarstwie, rzeźbie, poezji. Chcę napisać 
o ludziach, dla których sztuka jest życiową 
pasją. Jedną z takich postaci jest p. Marian-
na Kurpiewska, artystka nieprofesjonalna, 
która tworzy z ziaren zbóż, roślin i kłosów 

Przyjaźń 
Brata Kaliksta 
z artystami (I)
Przyjaźń z artystami stanowi szczególny rys w historii życia 
kapucyńskiego Zakonnika z Poczekajki. Brat Kalikst wywierał na 
nich znaczący wpływ swoją niezwykłą osobowością.
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piękne obrazy. Jej specjalizacją są portre-
ty oraz obrazy świętych, oraz malowane 
na płótnie pejzaże i kwiaty. W kościołach 
spotkać można jej obrazy: św. Maksymi-
lian Kolbe, św. Barbara, św. Łukasz, oraz 
inni. W kancelarii parafii można obejrzeć 
poczet proboszczów zakroczymskich jej 
wykonania, oraz portret Jana Pawła II 
i Prymasa Stefana Wyszyńskiego. Pani 
Marianna Kurpiewska stworzyła już dzie-
siątki dzieł, mówi że nigdy ich nie liczyła. 
Wiele z nich trafiło do najdalszych zakąt-
ków świata: Europy, Ameryki, Australii. 
Jej twórczość obejmuje również misternie 
wykonane wieńce dożynkowe, które spoty-
kamy w kościołach sąsiednich parafii oraz 
na Jasnej Górze. Tworzy ołtarze na Boże 
Ciało, oraz artystyczne elementy umiesz-
czane przy Grobie Pańskim”.
Więź artystki z bratem Kalikstem trwa-

jąca mimo wielu lat, które upłynęły od je-
go pobytu w klasztorze zakroczymskim, 
świadczy o niezwykłym docenieniu proste-
go stolarza. Kalikst musiał wywrzeć wiel-
kie wrażenie na artystce, która okazywała 
swój szacunek wykonywaniem podobizn 
czcigodnego Kapucyna z Poczekajki. Pozo-
stawione przez Kurpiewską portrety uka-

zują człowieka silnego i zdecydowanego, 
a zarazem bardzo łagodnego i wzbudza-
jącego zaufanie.
Niezwykłą postacią w lubelskim śro-

dowisku artystycznym był także Henryk 
Paraszczuk, który malował obrazy ustami. 
Urodził się w 1954 roku w Majdanie Starym 
na Zamojszczyźnie. Po ukończeniu szkoły 
pracował fizycznie na budowie. Mając 23 
lata, wpadł pod pociąg. W wypadku stracił 
obie ręce i nogi. Z początku mieszkał z ro-
dzicami w rodzinnej wsi, a następnie znalazł 
schronienie w Domu Pomocy Społecznej 
im. Św. Matki Teresy z Kalkuty w Lubli-
nie przy ulicy Głowackiego. Pod wpływem 
spotkania z bratem Kalikstem, kapucynem 
z Lublina, Henryk mający wówczas ponad 
40 lat, odkrył swój talent i zaczął malować 
ikony oraz martwą naturę i pejzaże. Od 
pewnego czasu zaczął też malować portrety 
rodzinne, gdyż dostawał takie zamówienia. 
Malował pędzlem trzymanym w ustach. Dy-
rekcja domu opieki zapewniła mu warun-
ki do rozwijania swych zainteresowań. Za 
pieniądze zarobione ze sprzedaży obrazów 
Henryk kupił sobie sprzęt komputerowy 
i posługiwał się nim za pomocą specjalnej 
łopatki trzymanej w ustach.

O inspiracji płynącej od świątobliwe-
go Zakonnika artysta wypowiadał się, że 
odczytał ją jako dar z nieba, który pomógł 
mu odkryć talent malarski pozwalający mu 
spełniać marzenia i rozwijać się duchowo 
mimo swego kalectwa. W jednym z wy-
wiadów powiedział: „Jestem samoukiem, 
choć zatrudniłem kolegę, który pomaga mi 
rozwijać warsztat. Samoukiem można być 
do pewnego momentu, bo później człowiek 
stanie w miejscu i zaczyna się cofać. Trzeba 
pogłębiać wiedzę. Przed wypadkiem pra-
cowałem w budownictwie. Wcześniej moje 
doświadczenia plastyczne sprowadzały się 
do szkolnych zajęć. Fachowcy twierdzą, 
że potrafię nadać ducha ikonie. One mają 
duszę. Moje ikony ożywają”.
Brat Kalikst często odwiedzał Paraszczu-

ka i zwracał się do niego zdrobniałym imie-
niem „Heniuś”. Dostarczał mu drewna na 
blejtramy i sam je wykonywał, łącząc listew-
ki i naciągając na nie płótno. Uczestniczył 
też w licznych wystawach Henrykowych 
ikon i obrazów. Między nimi zrodziła się 
głęboka przyjaźń, która owocowała wza-
jemnym wspieraniem się w realizowaniu 
powołania do służenia Bogu i ludziom przez 
dzieła artystyczne. Henryk Paraszczuk 
zmarł 28 lutego 2015 roku i został pocho-
wany w Rejowcu Fabrycznym.
Powstałe do tej pory portrety brata Ka-

liksta namalowane przez różnych arty-
stów wskazują na pewną fascynację posta-
cią świątobliwego Kapucyna z Poczekajki. 
Magdalena Piwońska, która wykonała ry-
sunek brata Kłoczki do książki Dojrzały 
owoc, znała kapucyńskiego Stolarza je-
dynie z opowiadań. I choć nie spotkała go 
osobiście, była pod wrażeniem jego posta-
wy i jakości wykonanych przez niego prac 
w drewnie. Anna Całusińska z Warszawy 
po lekturze pozycji o pokornym Stolarzu 
z Poczekajki zafascynowała się jego posta-
cią i wykonała dwie grafiki przedstawiające 
tego Zakonnika. Jedna z nich ukazała się 
w Wiadomościach Prowincjalnych War-
szawskiej Prowincji Kapucynów.
Podobnie Tadeusz Molga z Warsza-

wy, który malował portret brata Kaliksta 
na zamówienie wicepostulatora procesu, 
był pod wrażeniem postaci, którą poznał 
dzięki lekturze jego biografii. Portret wy-
konany przez brata Daniela Stelmaszka 
przebywającego w roku 2022 na Poczekaj-
ce jest wręcz wyrazem hołdu i wdzięczno-
ści za znajomość i bliskość emocjonalną 
z bratem Kalikstem. Małgorzata Kuszew-
ski, będąca autorką trzech obrazów brata 
Kaliksta, jest pod ogromnym wrażeniem 
jego postaci, którą zna nade wszystko 
z opowiadań brata Henryka Piłata i lek-
tury książek oraz artykułów o świątobli-
wym Zakonniku.

o. Andrzej Derdziuk
cd. w następnym numerze „Zwiastuna”PORTRET BR. KALIKSTA NAMALOWANY PRZEZ MAŁGORZATĘ KUSZEWSKI
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Pan Bóg uzdrawia
Msza Święta z modlitwą o uzdrowienie już od lat jest 
stałym punktem duszpasterstwa w naszej parafii. 
W każdy ostatni czwartek miesiąca gromadzi wiele 
osób, które pragną doświadczyć Bożej miłości oraz 
tego, że Bóg jest źródłem prawdziwego uzdrowienia 
zarówno fizycznego, jak i wewnętrznego.

W  ostatni  czwartek  lutego  modlitwy 
o uzdrowienie poprowadził znany chary-
zmatyk i ewangelizator Marcin Zieliński – 
lider wspólnoty „Głos Pana” ze Skierniewic. 
Modlitwa, jak zawsze, była poprzedzona 
Mszą Świętą – tym razem za wstawienni-
ctwem Ojca Pio, jako że każdego 23. dnia 
miesiąca wspominamy tego świętego. Na 
co dzień w naszym kościele za modlitwy 
o uzdrowienie odpowiada Odnowa w Du-
chu Świętym „Miłosierny Samarytanin”, 
więc i tym razem wspólnota była bardzo 
mocno zaangażowana w pomoc przy pro-
wadzeniu np. uwielbienia czy też omodle-
niu całego spotkania. 
Nikogo chyba nie zdziwi ogromne za-

interesowanie tym wydarzeniem. Jednak 
liczba zgromadzonych ludzi przekroczy-
ła wszelkie oczekiwania. Przez całe na-
bożeństwo kościół był zatłoczony. Nawet 
w trakcie modlitwy wstawienniczej wiele 
osób chciało jeszcze wejść do środka, aby 
na żywo doświadczyć mocy uzdrowienia, 
usłyszeć świadectwa i na własne oczy zo-
baczyć,  jak Pan Bóg porusza serca i  jak 
bardzo jest hojny w swojej miłości. 
Po zakończeniu Eucharystii, jedna z dia-

konii wspólnoty „Miłosierny Samarytanin” 
poprowadziła uwielbienie poprzedzone 
krótkim wprowadzeniem. „Modlitwa uwiel-
bienia ma w sobie niezwykłą moc. Zapo-
minamy wtedy na chwilę o sobie, a zaczy-
namy myśleć o Panu Jezusie” – podkreślił 
Marcin. Następnie nasz gość wygłosił kon-
ferencję o wartości modlitwy o uzdrowie-
nie, podał wiele przykładów uzdrowień fi-
zycznych i duchowych. „To Bóg uzdrawia. 
To Bóg czyni cuda. To Bóg zmienia ludzkie 
życia i gromadzi ludzi w Kościele” – zazna-
czył w trakcie konferencji. Po kolejnym 

uwielbieniu przyszedł czas na modlitwy 
wstawiennicze. Wiele osób podchodziło 
bliżej prezbiterium – chorzy, zdrowi oraz 
ci, których schorzenia nie były widoczne 
na pierwszy rzut oka. Marcin, wraz z eki-
pą ze swojej wspólnoty, zaczął modlić się 
nad poszczególnymi osobami. Niektórzy 
z nich doświadczyli spoczynku w Duchu 
Świętym, inni doświadczyli uzdrowienia 
fizycznego lub duchowego. Na ich twarzach 
było widać wielki pokój i radość płynącą 
z modlitwy i poczucia wspólnoty. Ludzie 
tłumnie podnosili ręce w geście uwielbie-
nia, modlili się za siebie nawzajem, cały 
czas śpiewając radosne pieśni. Atmosfe-
ra obecności Ducha Świętego wypełniała 
cały kościół. Czuć było wyraźnie, że Boża 
łaska rozlewała się na wszystkich, którzy 
się na nią otworzyli.
Otworzenie się na działanie Pana Boga 

ma ogromną moc. Zaczyna On wchodzić 
w różne przestrzenie naszego życia, po-
ruszać serca, dotykać i uzdrawiać. W cza-
sie modlitwy widać było, że dzieją się cu-
da. Wiele osób, które przyszły z różnymi 
problemami zdrowotnymi, przestało nagle 
odczuwać ból – ten fizyczny, ale również 
duchowy. Dowodem tego były krótkie świa-
dectwa wypowiedziane po modlitwie wsta-
wienniczej przez ludzi, którzy doświadczyli 
w tym czasie mocy uzdrowienia. Świadectw 
tych było dużo. Po każdym z nich, w całym 
kościele słychać było ogromne oklaski dla 
Pana Jezusa, za Jego dobroć, miłość i hoj-
ność względem każdego człowieka. 
Podczas spotkania wiele osób doświad-

czyło głębokiego poruszenia. Niektórzy po 
raz pierwszy w swoim życiu realnie odczuli 
obecność Boga. 

Oto kilka świadectw osób, 
które wzięły udział w tym wydarzeniu

Szczęść Boże. Należę do wspólnoty „Miło-
sierny Samarytanin”, działającej w para-
fii na Poczekajce. W dniu 23 lutego 2023 
r. byłam na modlitwie przed Mszą św. 
i nabożeństwem z modlitwą o uzdrowie-
nie. Posługujący, animatorzy, liderzy 
z naszej wspólnoty modlili się z osobami 
ze wspólnoty „Głos Pana” ze Skierniewic, 
z Marcinem Zielińskim na czele. Nie spot-

kaliśmy się wcześniej. Niektóre osoby były 
mi znane tylko z mediów – jako wspólno-
ty byliśmy sobie obcy. Modlitwę prowa-
dził Marcin Zieliński. Po paru minutach 
w myślach pojawił mi się taki obraz: „Po 
dwóch stronach sali stoją dwie grupy lu-
dzi, każda modli się oddzielnie i nagle po-
środku pojawia się Jezus. Podaje swoją 
rękę osobie z pierwszej grupy, a drugą rę-

kę podaje osobie z kolejnej grupy i w tym 
momencie następuje zjednoczenie – po-
płynęła jedna wspólna modlitwa do Bo-
ga Ojca”. Za chwilę pojawił się następny 
obraz: „Jezus stoi na środku, a wokół Nie-
go stoją snopki słomy i kłaniają się Mu”. 
Będąc potem na nabożeństwie z modli-
twą o uzdrowienie widziałam, jak ludzie 
zjednoczyli się we wspólnej modlitwie 
i wspólnej posłudze, jak razem wielbili 
Boga i oddawali Mu hołd. Dziękuję Ci, 
Boże, za to doświadczenie.

T.K.

Kiedy moi nowi przyjaciele z Odnowy 
w Duchu Świętym „Miłosierny Samary-
tanin” z siedzibą na Poczekajce, zapro-
sili mnie na Mszę świętą o uzdrowienie, 
w ostatni czwartek lutego, absolutnie nie 
miałam pojęcia, jak ona będzie wygląda-
ła. Nic też mi nie mówiło nazwisko Mar-
cina Zielińskiego, który miał być na niej 
obecny. Co prawda słyszałam, że w Lubli-
nie mają miejsce takie zgromadzenia, ale 
nigdy nie brałam w nich udziału. Myśla-
łam, że to będzie coś w rodzaju tradycyj-
nej Mszy, w której większy akcent będzie 
położony na modlenie się o uzdrowienie. 
Kiedy wchodziłam do kościoła tak kilka 
minut po wpół do szóstej, a właśnie o szó-
stej miała się zacząć ta Eucharystia, zgro-
madzeni odmawiali Litanię do św. Ojca 
Pio. To pasowało do moich wyobrażeń na 
temat zbliżającej się Mszy, jako wstęp do 
niej. Święty Ojciec Pio miał przecież dar 
uzdrawiania. Prawie wszystkie miejsca 
w ławkach były zajęte, ale i tak ciągle 
wchodzili do wnętrza nowi wierni, nie-
którzy z własnymi krzesełkami. Kilka 
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przedsiębiorczych osób wniosło w pobli-
że miejsca, w którym stałam, trzy ławki 
z przedsionka. Na jednej z nich znalazło 
się miejsce dla mnie. Nie widziałam, co 
się działo przy ołtarzu, ponieważ widok 
na niego zasłaniali mi stojący wierni. Mo-
głam tylko słuchać. Zresztą nie zamierza-
łam być obserwatorem, ale uczestnikiem 
nabożeństwa, dlatego nie jestem w stanie 
zrelacjonować, punkt po punkcie, tego, 
co się działo.

Po Mszy świętej i powitaniu przez 
o. Piotra Zacharskiego, głos zabrał Mar-
cin Zieliński, który przyjechał do Lublina 
ze swoim zespołem. Najpierw przedsta-
wił swoją drogę do służby Bogu: zaczy-
nał jako nastolatek chodząc z Dobrą No-
winą do sąsiadów, potem został mu dany 
dar uzdrawiania. Jak podkreślał z naci-
skiem – to nie on uzdrawiał a Bóg. Opo-
wiedział też o spotkanych przez siebie 
ludziach, którzy po odkryciu Chrystusa 
radykalnie zmienili swoje życie. W pew-
nym momencie zmieniłam miejsce i prze-
szłam do kaplicy w pobliżu zakrystii. Tu 
też byli modlący się, często o kulach i la-
skach. Kiedy nadeszła chwila modlitwy 
o uzdrowienie, Marcin Zieliński popro-
sił zgromadzonych, by – jeśli wyrazi na 
to zgodę sąsiadka lub sąsiad – położy-
li rękę na jego ramieniu, a drugą na tę 
część ciała, o której uzdrowienie proszą. 
Po zakończonej modlitwie poprosił, aby 
podeszły pod ołtarz osoby, które dozna-
ły uzdrowienia. Zieliński wskazywał na-
wet części kościoła, w których mogły się 
znajdować. Było ich kilka, kilkanaście… 
Jedna z pań modliła się w intencji krew-
nej z wykrytym niedawno rakiem. Mnie 
najbardziej poruszyło świadectwo mło-
dej Ukrainki cierpiącej na stwardnienie 
rozsiane. Doszło do tego, że nie mogła się 
poruszać bez pomocy. Jak usłyszeliśmy, 
szukała w całej Polsce miejsca, w którym 
mogłaby uczestniczyć w spotkaniu z Mar-
cinem Zielińskim, a on właśnie przyjechał 
do Lublina, gdzie kobieta w tym momencie 
mieszka. Kiedy zgromadzeni zakończyli 
modlitwę o uzdrowienie z szeregu chorób, 
Marcin poprosił o przesłanie świadectwa, 
jeśli ktoś doznał lub dozna uzdrowienia. 

Joanna

Kiedy dowiedziałam się o przyjeździe na 
Poczekajkę członków wspólnoty „Głos Pa-
na”, wiedziałam tylko tyle, że ich lider jest 
autorem książki „Chwała Mu. Jak wielbić”. 
Postanowiłam niczego się na ich temat nie 
dowiadywać, nie szukać nagrań w Inter-
necie, aby nie mieć żadnych własnych wy-
obrażeń, nie formułować oczekiwań, które 
mogłyby mi utrudnić otwarcie się na mod-
litwę. Jako członek wspólnoty z Poczekajki 
posługiwałam w czasie Mszy św. i nabo-
żeństwa. Chociaż przyszłam z określonymi 
intencjami, za najważniejszą uznałam ła-

SPOTKANIE ROZPOCZĘŁO SIĘ MSZĄ ŚWIĘTĄ

MODLITWĘ O UZDROWIENIE POPROWADZIŁ MARCIN ZIELIŃSKI

ŚPIEW ARANŻOWAŁA WSPÓLNOTA „MIŁOSIERNY SAMARYTANIN”
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skę posługi dla tak licznie zgromadzonych 
wiernych. Oddałam wszystko Panu Bogu, 
całkowicie zdając się na Jego prowadzenie. 
I nigdy jeszcze, aż do tamtej pory, nie by-
łam tak spokojna i tak bardzo „wewnątrz” 
posługi. W czasie modlitw o uzdrowie-
nie z określonych, kolejnych chorób ciała 
i duszy, nagle poczułam przeszywający 
ból w tym odcinku kręgosłupa, w którym 
odczuwałam dolegliwości od dłuższego 
czasu. Potem się zmniejszył tak, że mo-
głam posługiwać do końca nabożeństwa. 
Przez kilka następnych dni moja mobilność 
i komfort poruszania uległy znaczącej po-
prawie. Cieszyłam się nawet z tej chwilo-
wej łaski. Wydaje mi się, że bardzo mądra 
i dalekowzroczna jest prośba Marcina, by 
uzdrowienie skonfrontować z wynikami 
badań i diagnozami lekarzy. Pozwala to 
uniknąć rozczarowania w sytuacji, gdy 
działaniu emocji, adrenaliny pochopnie 
w czasie nabożeństwa przypiszemy łaskę 
częściowego lub całkowitego uzdrowie-
nia. Najważniejsze dla mnie było jednak 
otrzymanie pokoju serca, który zabrałam 
ze sobą zamiast „plecaka” z kłopotami, zra-
nieniami, kompleksami… przyniesionymi 
na nabożeństwo. Chwała Panu!

Anna B.

W Odnowie w Duchu Świętym jestem sto-
sunkowo krótko. Wejście do tej Wspólnoty 
zawdzięczam mojemu dziecku, które właś-

nie w niej rozpoczęło przygotowania do 
sakramentu bierzmowania. I tak, jak kro-
pla drąży skałę, tak Słowo Boże, ze spot-
kania na spotkanie, zaczynało pracować 
we mnie. Z mamy towarzyszącej dziecku 
stałam się „gąbką” chłonącą każde świa-
dectwo, każde słowo dzielenia, katechezy. 
Z każdego warsztatu, Orędzia wychodzi-
łam z przekonaniem, że jestem na właści-
wym miejscu. Tak, jak w miarę jedzenia 
apetyt rośnie, tak ja zaczęłam słuchać wię-
cej, czytać więcej, uwielbiać więcej. W ten 
sposób trafiłam na Marcina Zielińskiego. 
Śledziłam jego trasy i cierpliwie czekałam 
na wizytę w Lublinie. Wtedy wiedziałam 
już, że Pan działa w najlepszym dla nas 
czasie i w najlepszy sposób. Tym bardziej 
ucieszyła mnie wiadomość, iż Marcin bę-
dzie u nas na Poczekajce.

Dzień 23 lutego to był piękny czas. 
Wspólna modlitwa i uwielbienie przed 
Eucharystią w poczuciu jedności i wspól-
noty. Od dawna nasza Odnowa w Du-
chu Świętym w ostatnie czwartki mie-
siąca prowadzi nabożeństwo z modlitwą 
o uzdrowienie. Tym razem do, jak zwykle 
przepięknego, uwielbienia Marcin prowa-
dził modlitwę. Otulała nas z każdej strony. 
Powietrze „wibrowało” uwielbieniem, mi-
łością, troską o każdą osobę, jednością ze 
wszystkimi zebranymi, modlitwą. Czuło 
się jej potęgę i moc, gdy tyle osób w jed-
nym czasie prosiło o tę samą łaskę czy 

kładąc rękę na ramieniu sąsiada, mod-
liło się za siebie nawzajem. Moje serce 
radowało się słysząc świadectwa o tym, 
jak Pan dotykał nas. Mimo późnej pory 
nie chciało się wyjść z kościoła, a radość 
poczucia wspólnoty rozpierała serce. Te-
go dnia cudownie było widzieć świąty-
nię pełną śpiewających i modlących się 
razem ludzi. Moc uwielbienia, wspólnej 
modlitwy i modlitwy wstawienniczej jest 
wielka. Takie samo bicie serca towarzyszy 
mi w każdy ostatni czwartek miesiąca. 

Tak jak kiedyś ja zapaliłam się słu-
chając katechez i świadectw w małych 
grupkach naszej Wspólnoty, tak jestem 
przekonana, że na spotkaniu 23 lute-
go w niejedno zatwardziałe serce został 
włożony żar. Może teraz się tylko tli, ale 
wystarczy, żeby człowiek „zapłonął” we 
właściwym momencie. Wiem, że Bóg jest 
Wszechobecny i Wszechmogący. 

Dorota

Pan Bóg uzdrawia zawsze i wszędzie, ale 
żeby doświadczyć tego działania, potrzebu-
jemy otworzyć swoje serce na Jego miłość 
i łaskę. Głęboko wierzę, że to wydarzenie na 
długo zostanie w pamięci wszystkich, któ-
rzy w nim uczestniczyli, a owoce tego cza-
su będą realizować się w ich codzienności. 

Kinga Zajączkowska
Zdjęcia: Małgorzata Grzenia

WSPÓLNA MODLITWA ZGROMADZIŁA TŁUMY
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Kochane 
dzieciaki

– Więc co się  stało? Powiedz  jasno 
i bez kłamstwa. – Piłat pytał żołnierza, 
który stał na straży pustego grobu Jezusa.
– Nie wiem. To znaczy… 
– Znaczy?
– Ciało… Jezusa zdjęliśmy w piątek 

z krzyża, kobiety zawinęły  je w płótna 
i złożyły w grobie Józefa, z Arymatei, te-
go, który też tu czeka. 
– Czy Jezus na pewno umarł?
– Tak, ale nie  łamaliśmy mu kości, 

tylko dla pewności przebiliśmy jego bok 
włócznią.
– I co?
– Wyciekła krew z wodą. 
– A te kobiety, czy natarły ciało ole-

jami?
– Nie, nie było kiedy, bo – jak mówiły 

– zaczął się już ich szabat i nie było na to 
czasu. Miały przyjść po szabacie.
– Ale czy jakoś zabezpieczyliście grób?
– Tak, żołnierze zrobili to tak, jak zwy-

kle, to znaczy zatoczyli wielki ciężki ka-
mień. Ten kamień opieczętowaliśmy tak, 
żeby nikt nie ważył się go odwalić. Zresz-
tą kamień był taki ciężki, że chyba z pię-
ciu chłopa było potrzeba, żeby go ruszyć.
– Pięciu chłopa powiadasz? 
– Tak, i to się bardzo zasapali, jak go 

zasuwali.
– No to co się stało? Zaspaliście? Ucie-

kliście? 
– Prokuratorze, poprzednie dni były 

bardzo męczące, ale czuwaliśmy prawie 
do świtu, na koniec trochę tylko zmorzył 
nas sen.
– I co? 
– Chwilę przed wschodem słońca zro-

biło się widno, jakbyśmy patrzyli prosto 
w słońce. Było straszne  trzęsienie zie-
mi, tak  jak wtedy, kiedy Jezus umierał 
na krzyżu, chyba wszyscy to pamiętają, 
że to było tak, jakby Bóg się gniewał na 
ludzi. I huk odsuwanego kamienia nas 
ogłuszył. A potem…
– Co potem?
– Najpierw chyba straciłem przytom-

ność, nic nie widziałem. Potem chyba 
wpadłem w jakieś odrętwienie, może drze-
małem, nie wiem. Godzinę później przy-
szły dwie kobiety,  jego matka  i  jeszcze 
jedna, z olejami. Słyszałem przez sen, jak 
idąc pod górę martwiły się, kto im odwali 

Chrystus zmartwychwstał! 
Prawdziwie 

zmartwychwstał!
Tekst: Małgorzata Brzozowska 

Ilustracje: Julia Kozaczuk

kamień grobowy. Kiedy dotarły do grobu, 
zaczęły krzyczeć i płakać, to i ja podnio-
słem głowę. Grób był otwarty, pieczęcie 
zerwane i połamane. To po tym trzęsie-
niu ziemi, czy co…
– A co w grobie, w środku?
– Nie wiem, bałem się. Tylko kobiety…
– Co kobiety?
– One też weszły do środka, jakby tam 

z kimś rozmawiały i po jakiejś chwili wy-
szły,  jakieś odmienione. Zapytałem, co 
tam zobaczyły, ale one tylko spojrzały na 
mnie i powiedziały: 
– Widziałyśmy anioła! Powiedział nam, 

że Chrystus zmartwychwstał! Praw-
dziwie zmartwychwstał! 
– To wszystko?

– Nie, zatrzymały się wpatrzone w coś 
na wzgórzu. Nie wiem, co  to było, ale 
w pewnym momencie upadły na kolana 
i jakby znowu z kimś rozmawiały. Krzyknę-
ły: Na drodze do Galilei, tam Go zobaczą!
– Co było potem?
– Potem przyszli  jeszcze dwaj męż-

czyźni, uczniowie, wiem, bo widziałem ich 
nieraz z Jezusem. Jeden z nich wszedł do 
grobowca i tak, jakbym słyszał, że mówi 
do siebie: Gdzie On jest? A kiedy wyszedł, 
powiedział do drugiego, że zostały tylko 
chusty, bo Jezusa nie ma. I że Chrystus 
zmartwychwstał! Prawdziwie zmar-
twychwstał! 
– To co się stało? – Piłat już nie wie-

dział, co ma o tym myśleć. – Ktoś ukradł 
ciało?
– Nie. Chrystus zmartwychwstał! 

Prawdziwie zmartwychwstał!
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Warto przeczytać!
W niniejszym i w następnym numerze „Zwiastuna” pre-
zentujemy książkę Grzegorza Kucharczyka pt. Odsiecz 
z nieba. Prymas Wyszyński wobec rewolucji (wyd. I, 
Kraków 2021, Wyd. Biały Kruk, ss. 207).

Książka Grzegorza Kucharczyka Odsiecz z nieba. Prymas Wy-
szyński wobec rewolucji przedstawia postawę bł. Prymasa Ty-
siąclecia kardynała Stefana Wyszyńskiego (1901−1981) wobec 
różnorodnych prądów rewolucyjnych w historii i współczesności. 
Obok tekstów własnych autor zamieścił w książce cytaty z prze-
mówień i homilii kardynała Stefana Wyszyńskiego. Znajdują się 
w niej również fragmenty tekstów ważnych myślicieli katolickich 
(nawet niechętnych papiestwu) oraz wyimki z wybranych ency-
klik papieskich. Analizując wypowiedzi Prymasa Wyszyńskiego, 
poszczególnych papieży i listy Episkopatu Polski, autor odnosi 
treść zawartych w nich enuncjacji do współczesności, podkre-
ślając ich aktualność.

Wstęp: 
Zorganizowane barbarzyństwo

1. Definicje i istota rewolucji
We wstępie książki przytoczone zostały definicje rewolucji róż-
nego typu oraz ich istota scharakteryzowana w ujęciu znaczących 
naukowców, myślicieli i polityków. Wskażmy na niektóre z nich. 
Dla św. Jana Pawła II rewolucja antychrześcijańska była odrzuce-
niem Bożego Ładu, wyśmiewaniem i usuwaniem Chrystusa, two-
rzeniem wspólnot bez Niego oraz skutkowała prześladowaniem 
Jego wyznawców. Polski wieszcz Zygmunt Krasiński (1812−1859) 
określał rewolucję jako chorobę umysłu, pokusę władzy człowie-
ka nad stworzeniem. Jej twórcami byli intelektualiści (elita), ów 

„przebrzydły ród profesorów”, którzy tworzą abstrakcyjne teorie, 
ociekające później ludzką krwią. Prymas Wyszyński definiował 
rewolucję  jako zjawisko barbarzyńskie poprzedzone „ewolu-
cją wewnętrzną w dół”. Jego zdaniem natomiast społeczeństwo 
może powstrzymać proces rozkładu spowodowanego rewolucją 
jedynie wtedy, gdy powstałym siłom rozkładowym przeciwstawi 
moc swojego ducha.

2. Stosunek Prymasa Wyszyńskiego do rewolucji
Prymas Wyszyński był przeciwnikiem wszelkiej radykalnej re-
wolucji. Stało się to widoczne w Jasnogórskich Ślubach Narodu, 
w Akcie Oddania Polski i Kościoła Powszechnego w macierzyńską 
niewolę Matki Bożej, podczas Wielkiej Nowenny oraz w obcho-
dach Milenijnych. Wiele miejsca w swej działalności naukowej 
Prymas poświęcił analizie rewolucji bolszewickiej i jej następstw 
w formie sowieckiego komunizmu.

Rozdział pierwszy: 
Odbiegli od Chrystusa w papieżu. 

Prymas Wyszyński o protestanckiej reformacji
1.  Postawa niektórych członków duchowieństwa 

niemieckiego wobec reformacji
W rozdziale pierwszym autor omawia stosunek Prymasa Wy-
szyńskiego do reformacji w kontekście oceny rewolucji Marcina 
Lutra (1483−1546), poczynionej przez niektórych współczes-
nych katolickich duchownych szczególnie w Niemczech. Uspra-
wiedliwiając reformację, wybierają oni tzw. „szczególną drogę”, 
stopniowo odchodząc od Rzymu. Niemiecki Kościół nie ma być 
już „filią Watykanu”, jak stwierdził w roku 2014 przewodniczą-
cy Episkopatu Niemiec Reinhard Marx, arcybiskup Monachium 
i Fryzyngi. Skutkowało to już w 1968 r. buntem niektórych du-
chownych niemieckich m.in. przeciwko encyklice Humane vitae 
papieża Pawła VI (1897−1978). W okresie późniejszym zezwa-
lano na błogosławieństwo „par homoseksualnych”, na wspól-
ną Komunię św. z protestantami, lansowano wybór tzw. „drogi 
synodalnej” oraz banalizowano Eucharystię. W tym kontekście 
współczesny arcybiskup J. Sheen (1895−1979) zarzucał prote-
stantom odchodzenie od Dekalogu oraz to, że nie dopasowują 
oni swojego życia do „Credo”, lecz wybierają „credo” dopasowa-
ne do ich własnego stylu życia.

2. Stosunek Prymasa do reformacji
Luteranizm kierował się zasadą „cuius regio eius religio” (czyja 
władza tego religia) uchwaloną w 1555 r. w Augsburgu. Owa za-
sada gwarantowała świeckim władcom protestanckim domina-
cję polityczną, a przede wszystkim religijną wbrew harmonicznej 
symbiozie prawa państwowego z prawem duchowym w ramach 
Ładu Bożego. Dla Prymasa Wyszyńskiego reformacja była here-
zją, odciągającą wiernych od Kościoła i zagrażającą ciągłości po-
koleń „ochrzczonego narodu” (homilia na Jasnej Górze z 3 maja 
1967 roku). Według niego „cuius regio eius religio” było normą, 
przyznającą władzy państwowej prawo ingerencji w sumienie 
ludzkie (wypowiedź z r. 1967 w Kamieniu Pomorskim). Prymas 
oceniał ową maksymę negatywnie jako doktrynę niehumanitar-
ną, zaprzeczającą ogólnej prawidłowości, według której sumie-
nie i prawa człowieka powinny być niezależne nawet od najpo-
tężniejszego władcy. Tym samym wskazywał na podobieństwo 
w realizacji owej protestanckiej reguły przez władców komuni-
stycznych w Polsce w celu narzucenia społeczeństwu ateizmu. 

Rozdział drugi: 
Dusza odczyszczona od Boga. 

Rewolucja laicyzmu i jej skutki 
1. Znaczenie pojęcia „dusza odczyszczona od Boga”
Powołując się na słowa Prymasa Wyszyńskiego autor książki de-
finiuje na wstępie omawianego rozdziału pojęcie „dusza odczysz-
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czona od Boga”. Pod tym pojęciem należało rozumieć dążenie 
władz komunistycznych w Polsce do ateizacji młodego pokolenia. 
Aby to unaocznić, Prymas snuł refleksje historyczne, nawiązując 
do Rewolucji Francuskiej roku 1789.

2.  Rewolucja Francuska i jej skutki 
w ujęciu Stefana Wyszyńskiego

Stefan Wyszyński wyrażał się krytycznie o Rewolucji Francuskiej, 
wskazując na jej skutki w postaci masowych mordów jej prze-
ciwników, konfiskat dóbr kościelnych, a przede wszystkim prze-
śladowań duchowieństwa katolickiego. Był zdania, że laicyzacja 
życia społecznego dokonywana była pod wpływem konkretnych 
ludzi skupionych w lożach masońskich, a nie jako skutek „obiek-
tywnych praw rozwoju dziejowego”. 

3.  Skutki podporządkowania Kościoła 
Katolickiego władzom świeckim

Po objęciu funkcji prymasa Wyszyński wskazywał na zgubne zja-
wisko podporządkowania Kościoła Katolickiego władzom pań-
stwowym. Unaoczniał to, posługując się faktami historycznymi. 
Nawiązywał do tzw. „walki o kulturę” (Kulturkampf) z końca XIX 
wieku, manifestującej się ingerencją władzy świeckiej w kształ-
cenie i formację duchową kapłanów, karaniem za przynależność 
do zabronionych zakonów na mocy tzw. „ustaw antyjezuickich” 
w Niemczech, inwigilacją obywateli przez aktywistów masoń-
skich oraz plądrowaniem kościołów. Również porewolucyjna 
Francja gwałciła wolności obywatelskie, zamieniając się stop-
niowo w państwo totalitarne „nowego typu”. Wolność musiała 
ustąpić „postępowi”. W tym kontekście autor książki nawiązuje 
do współczesności: zasady Rewolucji Francuskiej realizowane 
są w specyficzny sposób przez urzędników Unii Europejskiej, 
eksponujących np. oświeceniową tezę o tzw. „europejskiej kul-
turze pamięci”, przemilczając jednocześnie zbrodnie popełnia-
ne w imieniu Rewolucji Francuskiej (np. zbrodnia w Wandei).

4. Prymas Wyszyński a stosunek Kościół – państwo
Grzegorz Kucharczyk dużo miejsca poświęcił opisowi i anali-
zie postawy Wyszyńskiego wobec problemu Kościół – państwo. 
Swego czasu już prymas August Hlond postulował stworzenie 
harmonii we współżyciu Kościoła i państwa. W liście pasterskim 
O chrześcijańskie zasady życia państwowego z r. 1932 pisał, iż 
życie państwowe nie może być odseparowane od sfery religijnej 
(duchowej). List asygnował również ks. Stefan Wyszyński. Jako 
Prymas uważał, że sytuacja w Polsce przypomina czasy „kultur-
kampfu” a więc zmagania się „siły Boga i cezara”. Twierdził, że 
owa „walka o kulturę” jest w dalszym ciągu prowadzona w Pol-
sce. Krytykował tym samym zasadę rozdziału Kościoła od pań-
stwa: nie można przeprowadzać podziału: tu Kościół, tam pań-
stwo – to znaczy Naród. 
W tym kontekście Prymas Wyszyński piętnował zjawisko rela-

tywizmu. Jego zdaniem powstało ono wskutek podważania zasad 
moralnych i wrogości wobec Boga-Człowieka. To musiało dopro-
wadzić do bezładu moralnego społeczeństwa, do rozdwojenia, 
chaosu i niezdolności właściwego wartościowania. Właśnie ów 
relatywizm pomagał komunistom przeistoczyć się później w so-
cjaldemokratów, a wykładowcom marksizmu-leninizmu w wy-
kładowców postmodernizmu. 

Rozdział trzeci: 
Rewolucja komunistyczna i niemiecki 

narodowy socjalizm
A. Szatański pazur komunizmu

1. Ocena komunizmu przez Prymasa Wyszyńskiego 
W homilii wygłoszonej 6 września 1966 r., po aresztowaniu 
przez władze kopii cudownego obrazu Matki Boskiej Często-

chowskiej pielgrzymującej po Polsce, Prymas Wyszyński oce-
niał komunizm jako „szatański pazur”. Zauważył panowanie 
w Polsce niezrozumiałej dla  ludzi mistyki zła, mającej swe 
źródło w wewnętrznie pustej doktrynie filozofii Karola Mar-
ksa  (1818−1883). Ową doktrynalną pustkę marksizm miał 
wypełniać nową religią, której przykładem była dla Prymasa 
pseudoreligia bolszewicka, tworząca własne dogmaty i własną 
mistykę, a twórca państwa bolszewickiego stał się  jednostką 
obdarzoną bezkrytycznym kultem. 

2.  Metody walki komunizmu 
z chrześcijaństwem. Przyczyny kryzysu 
komunizmu. Nosiciele komunizmu

Prymas Wyszyński ukazywał metody walki komunizmu przeciwko 
chrześcijaństwu. W tym zakresie wymieniał promowanie przez 
władzę państwową światopoglądu materialistycznego, niszczenie 
autorytetu duchowieństwa i Kościoła, ukazywanie przez komu-
nistów rozbieżności między religią a postępem, wiarą a nauką, 
religią a moralnością, etyką a polityką. W rozprawce Inteligencja 
w straży przedniej komunizmu Prymas Wyszyński twierdził, że 
marksizm nie mógł zdobyć duszy, bo nie mógł zaspokoić jej od-
wiecznych dążeń, marksistowski ateizm wytworzył więc „pust-
kę duchową” i zwiastował, że wykorzeni potrzebę Boga z serca 
człowieka. Autor książki stwierdził, iż zamierzenia komunistów 
w tym zakresie nie powiodły się, czego wyrazem były wizerunki 
Matki Bożej i papieża Jana Pawła II na bramach strajkujących 
stoczni w roku 1980.
Nosicielką rewolucji komunistycznej była, według Wyszyń-

skiego, część inteligencji o słabej kondycji duchowej (Kultura 
bolszewizmu a inteligencja polska 1934). Prymas wyrażał się 
krytycznie o tzw. postępowej inteligencji w Polsce przedwojen-
nej, piętnował organizacje propagujące ideologię komunistycz-
ną (Związek Nauczycielstwa Polskiego). Do przyczyn wspoma-
gających infiltrację komunistyczną w Polsce zaliczał bogacenie 
się Żydów, uważanych przez niego za główną ostoję ruchów 
komunistycznych oraz walkę masonerii z Kościołem. Prymas 
zauważał również podatność światowej „klasy umysłowej” na 
komunizm. Podobnego zdania był również papież Pius XI, uka-
zując fascynację komunizmem wielu zachodnich intelektuali-
stów (Divini redemptoris 1937). Wyszyński twierdził podobnie: 
Goście z Zachodu wracają z ZSRR, relacjonując z zachwytem to, 
co im pokazano. W tym miejscu autor książki snuje paralele do 
współczesności, podkreślając podatność inteligencji na działa-
nie „rozkładowej siły negacji”, co było czynnikiem ułatwiającym 
infiltrację tego środowiska przez komunizm. Twierdzi, że rów-
nież dzisiaj kopiuje się w Polsce bezkrytycznie sądy neomar-
ksistowskich myślicieli na Zachodzie. Wymienia przy tym tzw. 
„nową lewicę”, która lansuje m.in. „prawo wyboru” do zabicia 
nienarodzonego dziecka. 

3. Metody walki z komunizmem według Prymasa
Prymas Wyszyński zauważył, że w walce z komunizmem olbrzy-
mią rolę odgrywa stworzenie ładu w duszy każdego człowieka 
w „sytuacji gruntownego życia religijnego” oraz wiara i samo-
dzielne myślenie (Inteligencja w straży przedniej komunizmu). 
Podkreślał również znaczenie aspektu ekonomicznego w walce 
z komunizmem. W okresie przedwojennym zwracał uwagę na 
wadliwy ustrój rolny. W okresie „Solidarności”, popierał powsta-
nie związku zawodowego „NSZZ Rolników Indywidualnych” na 
wsi, bowiem ziemia była według niego dobrem dziedzicznym. 
Uwypuklał znaczenie własności prywatnej, kształtującej ludzi 
oraz dążenie każdego człowieka do zabezpieczenia przestrzeni 
życiowej dla własnej rodziny. 

Elżbieta i Piotr Kołtunowscy
cd. w następnym numerze



6-10 III WIELKOPOSTNE REKOLEKCJE SZKOLNE  
FOT. MAŁGORZATA GRZENIA

5 III MISTERIUM. RZECZ O ŚMIERCI I ŻYCIU. TEATR ITP FOT. EMIL ZIĘBA

19-22 III REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE  
FOT. EMIL ZIĘBA

25 III WARSZTATY MODLITWY CHARYZMATYCZNEJ Z M. ZIELIŃSKIM 
I WSPÓLNOTĄ „GŁOS PANA” FOT. O. PIOTR ZACHARSKI

F O T O G A L E R I A

17 III EKSTREMALNA DROGA KRZYŻOWA  
FOT. MAŁGORZATA GRZENIA

24 III PLENEROWA DROGA KRZYŻOWA ZORGANIZOWANA PRZEZ FZŚ  
FOT. EMIL ZIĘBA

29 III KONCERT WIELKOPOSTNY.  
ORKIESTRA I SCHOLA DA KUL FOT. EMIL ZIĘBA
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